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W  f  CHODZI CODZIENNIE.

iuro Ret akc „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba 14.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
fi zł •. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 'złr. 50 ct. ; _

1 ii/Miyłka Tiocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 z1- — półrLCZDie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
1 .osięcznie 2 złr.

Z ppit-syłką pocztową za granicą do całyeh Niemiec 
-ocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 ''ranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 ent
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie *•
! iur( ńdmit istracji „Dziennika Polskiego," plac Mariacki 

liczb f  i 7 w domu pana K.selki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vc gier, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mo n o, R.tter 
i Spł., w Warszawie Riehman et Frendler, Biuro 
ano’ sów w Peryżu pułkownik Raczkowski aubc rg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Ru< Clement Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się ".a ' op! itą «  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy i  pieniądzmi mają być przesjfkn franko do Admi
nistracji „Dziennika Pol iegtf.-? Listy reklamaeyjne 
nieopieczętowane nie podlegąją opłacie

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Walny Zjazd lowarzystwa pedago
gicznego w Przemyślu.

Przemyśl 16. lipca.
Wyjechaliśmy ze Lwowa w czasie kanikuły, 

e której rozpisywać się nie potrzeba, boć Lwo
wianom ona wybornie znana. Przyjemności wa
gonowych również bliżej określać nie będę, bo 
najpierw i niemi już się zajmowały bardzo wy
trawne pióra, a powtóre trudno to należycie wy- 
rasić słowami wszystkie uczucia — w tym razie 
prawie wyłącznie nieprzyjemne, jakich się doznaje 
w rozpalonym wagonie. Jak było, tak było, dość 
że dobiliśmy szczęśliwie — przy końcu podróży 
YŚród deszczu — do Przemyśla. Komitet miej
scowy in corpore stawił się na peronie, w jego 
imieniu przywitał przybyłych wiceburmistrz mia
sta p, Władyczyński, poczem udaliśmy się do 
swych kwater, a następnie co prędzej nad San, 
gdzie się miała odbyć uroczystość puszczania 
rianków. Wyraźme powiadam „ mi a ł a " ,  bo z 
świadomych m- przyczyn nie przyszło do tego, 

natomiast zastąpiono ją inną, niemniej piękną. 
Około 9 godziny okazały się na Sanie od strony 
£ras.. zyna łodzie, tratwy i promy, całe w różno
barwnym ogniu, a nadto na jednej z tratew u- 
mieszczono muzykę wejskową, która aż do końca 
zabawy n mai bez przerwy przygrywała, za co 
się j" j należy najzupełniejsze uznanie ze strony 
przypatrujących się Widok ognia na wodzie spra
wiał imponujące wrażenie. Zdała posuwała się 

cała ta cii'wna kawalkada w zbitej masie, następ
n ie , bliżej mostu poczęła się powoli rozchodzić 
i rozpoczęły się właściwe ewolucje, które trwały 
przeszło godzinę Najciekawszą była tratew, na 
której urządzono „Sobótkę" olbrzymich rozmia
rów. naokoło oświetlona różnobarwnemi lampio
nami, w środku wielkie ognisko, koło którego 
tańczyli : bawili się wieśniacy, a bawili się tak 
oęhoczo, jakby u siebie w domu, jak gdyby obo- 
?ętnem im było, że patrzy na nich kilkanaście 
tysięcy ludzi. Skakania przez ognisko bjły  bar
dzo zręcznie wykonane. Po tej zabawie udaliśmy 
się n* bkką przekąskę, bo i ciało należało posi
lić, a sprawiedliw ić nakazuje przyznać, że po
siłek był tak dobrym, że lepszego i we Lwowie 

‘e dostanie. R stauracjg i piwiarnia w hotelu 
rzemyskim nic nie pozostawiają do życzenia, a 
zeba. wiedzieć, że szklanka wyoornego p i l z ne -  
a kosztuje 8 centów. — Dziś, tj. 16.. o godzinie 
odbyły się uroczyste nabożeństwa według trzecii 

brządkew, a o godzinie 10 zebraliśmy się w sali 
atSffżdwej na pierwsze posiedzenie. Zjaza wpi aw- 
zie nieliczny, ale też da się to usprawiedliwic 
ajpierw dobrze nam wszystkim znana panią „bie- 
ą“ ogolną, powióre straszliwemi upałami, potrze

cie tern, że to już drugi z rzędu zjazd w Prze- 
jślu, a nareszcie Komitet miejscowy nie był w 

stanie więcej pomieścić uczestników, jak trzystu, 
'o też mniej więcej taka ich liczba zebrała się, 

a że sala ratuszowa niezbyt obszerna, można so- 
ie wyobrazić miłą łaźnię, jakiej doznaje spra- 
ozdawca dziennikarski.

Między gośćmi na trybunie znajduje się 
akże wieśniak w siermiędze, Koleżko, członek 
ady powiatowej.

P. W ł a d y c z y ń s k i ,  wiceburmistrz, powitał 
ierwszy guści jako gospodarz tego grodu. Za- 
zął od należytego ocenienia dotychczasowych 
asług Towarzystwa pedagogicznego, a następ
ie podziękował im za odwidzenie Przemyśla.

Dr. C z a j k o w s k i ,  wiceprezes Rady powia- 
owej, powitał gości w imieniu powiatu, a mowa 
ego obracała się około starodawnego życzenia 
Szczęść Boże." Mówca nie wątpi, że nikt nie 
ędzie szczędził kosztów na oświatę, a nauczy- 
ielstwu życzy, by się w nagrodę za pracę do- 
zekało pociechy z młodzieży.

Ks. proboszcz L a z e r  podnosi, że cele nauki 
Kościoła są jednakie, a na podstawie pisma 

w. udowadnia, że Kościołowi zależy na tem, by

„rzeczy były poznane." Toż Kościół zawsze nauki 
pielęgnował, a od wychowania młodzieży zależy 
przyszłość narodu, każde zaś wychowanie po
winno pr twadzić do Boga. Nauczycielstwo i du
chowieństwo, gdy się połączą, nie dadzą za
ginąć tradycji naszej.

* Prof. H a r w o t  srzemawia imieniem oddziału 
przemyskiego i podnosi znaczenie Towarzystwa 
pedag. dla nauczycielstwa, którego powagę stara 
się podnieść. Tegoroczny zjazd ma większe zna
czenie, niż inne, co już sam program wskazuje, 
bo mieszczą się w ń.m sprawy najżywotniejsze 
dla całego stanu nauczycielskiego.

Prezes S a w c z y ń s k i ,  odpowiadając poprze
dnim mowcom, powiada, że w Towarzystwie ped. 
jest pewna luka, a tą jest brak w nim Unnych 
stanów, a nauczyciele ludowi stanowią w nim 
przeważną część. Wyjaśnia różnicę, jaka za
chodzi między wychowaniem a nauczaniem. Lud 
jest podstawą wszelkiej pracy na przyszłość, bo 
naród, który nie miał owej warstwy, która się 
ludem zowie, nigdy się nie utrzymał. Jeśli damy 
ludowi moralne wychowanie, to wpoimy weń 
także poczucie narodowe i obowiązków.

Na sekretarzy powołuje prezes pp. BaL,'la
skiego, Kisielewskiego, Świechłę i Badeńczyka. 
Jak zwykle tak i w tym roku, uwolniono refe
rentów od czytania tych ustępów sprawozdania, 
które są wydrukowane.

Do komisji lustracyjnej wybrani pp .: Vim- 
peler, Spiss, Gramski, Piórkiewicz i Tomasz To 
karski. Do komisji lustracyjnej „Szkiły* wybrani 
pp.: Dobrzańsk', Franke i Służewsk..

Do komisji dla wniosków członków weszli 
pp.: Dwernicki, Ligęza, Sąsiedzki, Mendocha i 
Badeńczyk.

P. G ł u d a  domaga się powiększenia tej ko
misji, bo są nadto ważne wnioski, by mogło je 
załatwić pięciu ludzi. Sprzeciwiają się temu pp 
Trzaskowski, Badeńczyk i prezes Sawczyński.

P. M i c h a l s k i  mimo tego domaga się po
większenia liczby członków do 7, zaś pp. Bu
kowski i Biliński popierają liczbę 5, co się też 
utrzymało.

P. T r z a s k o w s k i  stawia naglący wniosek, 
by wybrać komisję do zastanowienia się nad 
sprawą burs nauczycielskich i proponuje do niej 
pp. Dziedzickiego, Maciołowskiego, Kowabwkę, 
Mafiasza i Trzaskowskiego z prawem uzupełnia
nia się. -• ■'

Dr. B e n o n i  refQruje p^ty^ję o zmianę u -i 
stawy szkolnej tyt. II.: „Ó płacach i innych
służbowych korzyściach". Zarząd główny nie ża
łował trudu i starał się gorliwie o przeprowa
dzenie uchwał, zapadłych rok temu w Tarnowie, 
gdzie prawie wyłącznie zajmowano się ustawami 
szkolnemi, a raczej zmianą tychże. Mówca w 
krótkości reasumuje to, o czem mówiono w Tar
nowie, a nadto Zarząd ze swej strony poczynił 
ponowne wnioski co do zmiany ustaw szkolnych. 
Jednak Zarząd główny otrzymał odpowiedź od
mowną ze Sejmu. Obecnie sprawę tę wnosi Za
rząd ponownie dlatego, by się wyrobiła opinja 
należyta, by w razie nieudania się pracy podzie
lić odpowiedzialność i by nie zwalano winy 
wyłącznie na Zarząd. Z 40 oddziałów naszego 
Towarzystwa wyraziło swą opinję na zapytanie 
Zarządu 24, zaś 16 nie przysłało odpowiedzi. 
Zarząd na podstawie żądań oddziałów przyszedł 
do przekonania, że sprawę całą należy podzielić, 
bo już sam podział pracy w Sejmie tego wy
maga, a niemal nie dopuszcza kumulowania. 
Przytem, gdy się będzie wnosiło częściowe pe
tycje, to jest nadzieja, że się bodaj cokolwiek 
uzyska, to więc było powodem, że Zarząd wnosi 
podzielenie zeszłorocznego memorjału na trzy 
odrębne petycje. Sankcjonowanie ustawy szkolnej 
dla Bukowiny jest dla nas bardzo ważnym wy
padkiem, bo ustawa ta zapewnia o wiele lepsze 
stanowisko nauczycielom bukowińskim, niż mają

galicyjscy, co nam ułatwia pracę, bo mamy pod
stawę do pracy dalszej.

P. H a r J e n d e r  krytykuje pojedynczo ustępy 
petycji, którą Zarząd rozesłał oddziałom przed 
zjazdem. Szczególniej nie podoba mu się ustęp, 
który normuje płacę podług siedziby flądów i 
Starostw, natomiast chciałby wprowadzić system 
płac podług ilości klas, z których się szkoła 
składa, a toby usunęło powody niesnasek i nie
zadowoleń. Wnosi, by podzielić płacę na 4 kate- 
gorje: najniższa 400 złr., najwyższa 700 złr.

P. M a c i o ł o w s k i  prosi referenta, by po
dał program dalszej dyskusji, bo to może ułatwić 
rozprawę.

P. B e n o n i  odpow.ada zadawalająco.
P. K u k u r e w i c z  podaje sposoby skutecznej 

agitacjr w sejfaie za przyjęciem petycji nauczy
cielskiej. Przytem popiera podziaf petycji na trzy 
części.

P. L er c e l  prosi o wyjaśn enie niektórycL 
kwestyj, jak. n p. czy który z członków Zarządu 
jest posłem sejmowym i czy należy do komisji 
edukacyjnej.

P. B i l i ń s k i  popiera reierenta pana Be- 
noniego.

J. J a n i c k i  przemawia również w tym 
duchu.

P. B e n o n i  w dłuższej mowie odpowiada 
lub zbija żądania i wnioski pojedync zych człon
ków i oddziałów.

Prezes p. S a w c z y ń s k i  również w długiej 
mowie wykazuje, że szkodliwą jest rzeczą to, iż 
oddziały wyc fłają swych delegatów z , akiemiś 
zleceniami. Polska dlatego upadła, że sejmiki 
wysyłały posłów na Sejm ze zleceniami.

Podział petycji na 3 części uchwalono.

W sprawie dostaw dla armji.
Dowiadujemy się —  pisze Reforma — z do- 

bregc źródła, iż poseł m. Lwowa dr. Karol L e - 
w a k o w s k i  zatrzymał się w przejeździe w Wie
dniu, celem wstawienia się w Ministerstwie woj
ny w sprawie dostaw dla wojska. — Ta sprawa 
niestety, jak wiele mnych — jako galicyjska na 
nieprzewidziane napotyka trudności.

Podniesiona przez rękcdzielników galicyj
skich zbyt późno, albowńńn na kilka dni przed 
terminem licytacji, w formie prośby o odrocze
nie jej na rok ieden, zdawałi się być z góry ska
zana na upadek. TymczasereiMdał^ się wyłącznie 
staraniom dr- Lei żakowskiego uzyskać w Mini
sterstwie wojny przyjęcie oferty — po terminie 
licytacyjnym. W Ministerstwie przemagało prze
konanie, że rękodzielnicy galicyjscy, storo się 
rozglądną we warunkach fabrykacji dostaw, sami 
od oferowania odstąpią i nie małe w biurach mi- 
nieterjalnych objawiło się zdziwienie, skoro eks
perci, w celu rozpatrzenia się w tejże fabrykacji 
i warunkach dostawy wysłani, oświadczyli' swoją 
gotowość do wniesienia oferty. Dyskutowano 
wówczas w Wiedniu już t y l k o  kwestję, jaki 
procent dostawy dotychczasowa spółka galicyjskim 
oferentom odstąpićby musiała i które miejsce 
Ministerstwo wskazaćby miało, gdzie taka fabryka 
w Galicji miałaby być postawioną — kiedy na
gle zwołany w tym celu wiec rękodzielników we 
Lwowie za porozumieniem z Wydziałem krajo
wym zmienił zgoła podstawę wnieść się mającej 
oferty, uchwalając zażądać szczególnego dla Ga
licji wyjątku z ogólnych warunków dostaw, a 
mianowicie ażeby dostawy wykonywane były 
wprost w warstatach poszczególnych rękodziel
ników vce Lwowie, czy to na prowincji — i łu
dzono się, że taka ojerta przyjętą zostanie,

Dr. Lewakowski natychmiast ostrzegł stara
jących się o dostawę rękodzielników, że nie wie
rzy w możliwość przyjęcia podobnej oferty — 
mimo to wniesioną ona została, mając sobie przy
obiecane popa-cie wielu wpływowych mężów sta

nu Według odpowiedzi p. LewakowskiemuwMi- 
niiterstwie temi dniami udzielonej, p r z y j ę c i e, 
t e j o f e r t y  j e s t  z u p e ł n i e  w y k l u c z o n e  
albowiem cesarz rozpatrując tę sprawę w skutek 
wstawienia się p. presydenta Izby dra Smolki, 
miał się przychylić do zdania ministra wojny, iż 
w ten sposób roboty rozdane być nie mogą.

Pozostaje więc powrót do pierwotnie zamie
rzonego postawienia fabryki i objęcia części do
staw, dotąd przez połączone inne fabryki w Au- 
strji uskutecznianych, którą to ewentualność w 
drugim rzędzie dodatkowo do wniesionej oferty 
zastrzeżono.

Spodziewać się należy, że Rząd, który nie 
mało się przyczynił do podsycenia wzbudzonych 
u rękodzielników nadziei, Koło polskie, które po
parcie tej sprawy uchwaliło, Eksc. dr. Smolka, 
który rękodzielnikom wiele w tej sprawie obiecy
wał, i Wydział krajowy, który w uznaniu potrse- 
by podtrzymania rękodzieła, sam się przyczynia 
do ułatwienia tego przedsiębiorstwa, potrafią prze- 
módz trudności i skrupuły w Ministerstwie woj
ny podnoszone i zdobędą przynajmniej to dla Ga
licji, ażeby się mogła na równych warunkach 
współubiegaó o dostawy dla armji, co już chyba 
koncesją nie jest.

Przy tej sposobności poruszył był poseł mia
sta Lwowa w Ministerstwie wojny także i sprawę 
dostaw surowych płodów wprost od producentów. 
Dostał odpowiedź, że w Galicji. Ministerstwo do
znało wielkich zawodów, spróbowawszy kilka
krotnie zakontraktowania potrzeb dla wojska 
wprost od producentów — że później starano się 
wprowLdzić w życie ten sposób dostaw za po
średnictwem gal. Towarzystwa rolniczego, że je 
dnak rokowania w tej mierze rozbiły się z winy 
samego Towarzystwa (?).

Dowiadujemy się jeszcze o jednym ciekawym 
szczególe: Stowarzyszenie rękodzielnicze, które 
się zawiązało celem zakontraktowania dosta w dla 
armji —- jakkolwiek nie ma dotąd wielkiej na
dziei otrzymania dostawy, już otrzymało we
zwanie do przedłożenia fasji celem opodatko
wania.

IL  jłów  -  tyle kłamstwa Pii jekt-odłącze- 
nia Galicji od Przedlitawji — est prę^Kem^jaF 
wiućRHąo, centralistów. -niemieckich,/aby osłabić 
przez toNw Przejdlłtawji Słnwiar /Polacy ani się 
o to staraj^ańi się zapalają do -ego projektu.

Nowoje Wxęmja wie o tejś aoDrze — ale z 
przyzwyczajenia nie może sję wstrzymać od o- 
szczerstw i :iamstwi!

Owo zaś przp,ślad(Hfr«u.ie Rusinów, jest tak 
zużytą piosnką, że już nife&go nie bawi, ani też 
nikogo obałamacić nie rfotrafL'

Niechże wprzód Jsowoje łzy wylewa
nad istotnem prześladowaniem Rusinów pod ber
łem rosyjskiem, bo to fakt —  a doWt dy tego 
liczne przytaczał

Co do Stfwa i Prołomu —  to robią hittas 
dla hałasu i dla rubli rosyjskich.

ZIEMIE POLSKIE.
W am . korespondent Dziennika Dom- do

nosi: Chwila, rozstrzygająca losy młodzieży
uczącej się w gimnazjach, -j. chwila uzyskania 
Patentu dojrzałości, smutnie się zakończyła dla 

jednego ucznia VIII. klasy w gimnazjum siedle- 
ckiem, Michała Milewskiego. Nie dla złych 
stopni lub złegi "prawowania się spotkał go los 
złowrogi, gdyż był to jeden z lepszych uczniów, 
i Bgzamina c stateczne przeszedł nie najgorzej, 
lecz padł on po prostu ofiarą w imię koleżeństwa, 
nie chcąc szkodzić znacznej liczbie szkolnej swej 
braci.

Od lat blisko 12, kiedy język rosyjski wpro
wadzony zqstał w wykładach, kiedy literaturę, 

język polsH i wszystko, co podtrzymywało cha
rakter narodowy, usunięto za obręb' -atfadu nau
kowego, uczniowie klas wyższych powzięli za- 
miuf. studjowann. rodzimej literatury na własną 
rękę. Nie wiem, kto dal impuls pierwszy do tak 
szlachetnej myśr  i kto był przodownikiem zało
żenia czytólńij któręłrP imię war toby przechować 
w wu-ięczntj pamięci. —  Słowem, czytelnia się 
organizowała za zebrane złotówki z kilkunost 

ledwie tomów na początek, a dziś doszła do 60 
najcelniejszych dzieł treści poważnej i beletry
stycznej. Porieważ wszelkie stowarzyszenia 
uczniów w ogóle zabronione, a tem bardziej Po
laków, ratujących się od zaniedbmia języka oj
czystego, więc i czytelnia przech jwywała się w 
wielkim sekrecie. Można sobie wyobrazić, ile 
sprytu, wytrwałości charakteru i rozumnego po - 
mowania własnego niebezpieczeństwa gn źd^iło 
się w tych młodych głowach, w ciągu lat 12 bi
blioteka egzystowała i rozwijała się bez naj
mniejszego współudziału osób nie należących do 
stowarzyszenia szkolnego, a wiele też było su
mienności, iż zarząd czytelni przechodząc co parę 
lat w nowe ręce, zostawiał w spadku dla nastę
pnej generacj księgozbiór w całcści i porządl .

Już od lat czterech, władze „zwęszyły kolo
nię literatów," dokonywane były nie sdmkrotnie 
u podejrzywanych rewizje w dzień i w nocy, 
lecz zawsze bez skutnu. Aż nareszcie w rb., 
ktoś widocznie zdradził tajemnicę. Do lokalu 
zajmowanego przez Milewskiego wraz z siostrą, 
'którą on utrzymywał z korrepetycji) zjawił się 
dyrektor gimnazjum z całą falangą bedeM i czy
telnia wykrytą została. Poszukiwania listy sto
warzyszonych do niczego nie doprowadziły, gdyż 
Milewski zdążył wcześniej ją uprzątnąć, a przy

3)

W świat, w świat!
Napisała

D z i e r z b a .

(Ciąg dalszy.)
Dora rozglądnęła się po swej obecnej rezy- 

encji. Jeden tylko kufer był jej znajomy. Obje 
go ramionami i pierwsza łza stoczyła się po 

arzy.
— Co oni tam robią? — spytało serce dziew-

.
Kufer nie mógł odzwajemnić doznanej pie- 

zoty, a jednak trzymała się go ciągle. 
r Za drzwiami zaszeleściała suknia.

— Czy wolno? — dał się słyszeć głos pa- 
i Dolskiej.

— Zaraz, zaraz. Przepraszam — zaraz słu- 
yi będę — zawołała zmięszana Dora. Powstała 
tyoko, otarła oczy, umyła się, uczesała, popra-
iła tualetę i weszła do salonu.

£ ~n był bardzo eleganckr urządzony. Sufit 
Vijui‘ ozdobione były rzeźbami. W środku wi- 

iał kr" kiłowy pająk, który w świetle sypał tę- 
zc iye _,-intowe iskry. Podłoga zaścielona by- 

perskiemi dj wanami. Aksamitne szafirowe me- 
e, olejne obrazy znakomitych mistrzów, statuy 
śród kwiatów i rozmaite drobne a kosztowne 
oka rozrzucone po marmurowych lub mahonio- 
ych stoliczkach tchnęły komfortem i elegancją.

Sam- pani domu ubrana była w jedwabny 
stium t i perłowej materji.

—  «Lkże się pani podróżowało? — spytała 
ani Dulska powstając i podając rękę Dorze.

— Dziękuję, dobrze.
—  Ja już po herbacie. Może pani przejdzie do 

dalnegó pakjju. Tam jadalnia. Antoni poda
herbatę.

Dora udała się do wskazanego pokoju i usia
dła przy okrągłym, obrusem przykrytym stole.

W około stały kredensowe szafy, ozdobione 
snycerskiemi robotami. Z poza szyb świeciły się 
srebra i porcelana.

Kamerdyner w czarnym fraku, uiałym kra
wacie i rękawiczkach stanął za jej krzesłem, pou
fale przypatrując się nieznajomej.

Nalał herbatę, podał talerz z jednem skrzy
dełkiem kurczęcia i dwoma kartofelkami. Przed 
nią na talerzj u leżały dwie kromki chleba, obok 
stało masło w miniaturowem naczyńku.

Dora była bardzo głodna. W drodze nie my
śląc o jedzeniu, zostawiła w coupe prowianty da
ne przez matkę. Zacięcie więc przegryzała wy
suszone skrzydełko, widząc że nic innego nic 
podają. Służący z uśmiechem przypatrywał się 
temu.

Do pokoju weszła klucznica w perkalowem 
ubraniu, za nią szedł kuchta z radiem.

Klucznica otworzyła jedną szafę i wydawała 
na dzień następny kawę do upalenia, cukier do 
bułki i rodzynki do leguminy.

Panna Petronela, tak jej było na imię, miała 
minę impertynencką, nos szeroki perkaty, oczka 
małe, piwne —- usta w elkie, zęby wilcze, postać 
fertyczną i muskularną.

Za każdym jej ruchem trzęsła się żółta ko
karda przy czepcu.

— Jest nowa ofiara! — mruknęła do siebie]wy- 
suwając z impetem szufladę.

— Co panna Petronela gada? —  spytał
kuchta.

— Głupiś, do ciebie nie gadan Wszędzie
nos wścibisz, —  Czegóż chcesz jfszcze trutniu
jeden — abyś mi potem nie łaził dziesięć razy
— pamiętaj 1

—  Ou wa! A od czego panna Petronela jak 
nie od wydawania?

— A ty jakiś! Dam ja ci gadać tak, tak 
» pyekować! —  to rzekłszy i przymknąwszy szafę

gwałtownie, kluczami chciała uderzyć śmiałka po 
głowie, ale kuchta uciekł śmiejąc się, a Petronela

przeklinając, zasapana, zadyszana opuśńła ja
dalnię.

Dora połknęła prędko herbatę i wróciła do 
salonu.

Pani Dulska tymczasem wyszła na prze
chadzkę.

Panu a Górska udała się do swego pokoju.
Wcześnie było jeszcze kłaść się do łóżka, 

cóż miała robić? — Nikogo n:e znała w tym 
domu, a pani Dulska nie pragnęła widocznie jej 
towarzystwa, kiedy nie czekając na nią wyszła, 
nie troszcząc się<:bynajmniej o to, co ona robić 
będzie

Napisała do matki korespondentkę, w której 
krótko donosiła o szczęśliwie przebytej podróży.

Cóż miała napisać? Czyż miała się ska
rżyć na to, jak obojętnie została przyjętą przez 
panią Dulską, opisywać, jak niemiły był jej pierw
szy wieczór, pod obcym spędzony dachem ? Nie —  
za nic w świecie. Jan bj tryumfował, śmiałby 
się z niej.

Nazajutrz obudziła się dosyć późno. Pani 
Dulska jeszcze spała. Dora wyszła do ogrodu.

Nie wielki ogród starannie był utrzymany. 
Na prawo ciągnęła się gęsta alea lipowa, na 
lewo prowadziła droga ku łąkom i polom, wśród 
których rzeka jak srebrna wstęga wiła się w 
oddali. Od ale na lewo drzewa owocowe, bzy 
jaśminy i leszczyna odgraniczały ogród od sta
jen i gumna. Droga wiodła tędy ku wyniosłemu 
wzgórzowi, na kt< ym obok figury Matki Boskiej 
stała ławeczka pod akacjami.

Dora weszła w aleę. Doszła już do jej 
końca. Tu ujrzała człowieka w siermiędze, prze
pasanej rzemiennym pasem. Był bosy a na gło
wie miał dziurawy słomiany kapelusz. Mruczał 
pod nosem i grasował drogę.

Gdy ujrzał Dorę, uchylił kapelusz z pewną 
gracją, i raczej pietensją do gracji i rzekł do
brodusznie:

— Dzień dobry, panience.
Były to pierwsze słowa cieplejsze, które 

usłyszała wśród obcych.

Spojrzała na niego. Poczciwa twarz jego 
mimo sumiastych wąsów i krzaczystych br n 
przyjemne sprawiała wrażenie.

— Dzień dobry wam! Jakże wam na imię ?
— Maciej, pan;enkj. Jestem ogrodnik. Trzy

dzieści lat tu służę. A panienka zkąd ?
—  Z wielkiego miasta, Macieju.
— -  A.ha! To pannuńcia może przyjechała do 

naszej pani na guwernantkę — oj przyda się, 
przyda. — Dalibóg —  przyda — rzekł Maciej 
tłumiąc głcs, a oglądając się na wszystkie stro
ny, czy go kto nie słyszy, dodał ciszej: -  Szkoda 
panienki, bo mi się widzi, że panienka dobra — 
to znać z twarzy człowieka — a nasza pani, 
niech jej to pan Bóg nie pamięta.

Dora nie chciała prowadzić rozmowy z nim. 
Zdawało jej się niegodną rzeczą obmawiać tych, 
u których się przebywa.

Chciała iść dalej , ale Maciej ciągnął 
niewzruszony.

—  Nie uciekajcie panienko od starego Ma
cieja. Człowiekowi lżej jak pogada. Bywało tu 
dobrze paanuńciu. Bywało — starsza pani, matka 
nieboszczyka pana, świeć Panie nad jej duszą, 
powie: Macieju,! macie kawę, wy tak kawę lu
bicie — i sama jasna pani dali. Maciejowi cu
kru i poczęstowała. A gdzie teraz —  pani ta 
bebechy by człowiekowi przewróciła, żeby zjadł 
co więcej jak mu dadzą — a skąpa! — tfu! 
Dobrze nieboszczka miała, że nie labiła —  wie
działa co to za licho.— Patrzcie pannuńciu jakie 
ręce popękane, a ona ciągle ter, ter, ter, że nic 
nie robię, darmo chleba dostaję — a żona nie 
chora, człowiekowi i tak ciężko na świecie. Córka 
taka jak pannuńcia umarła mi, temu dwa roki.

Maciej otarł ogorzałą twarz połą od su
kmany.

Dora ze współczuciem patrzała na niego. 
Przykro jej było, że taka bogata pani nie ma 
serca dla służby.

—  Bądźcie zdrowi, Macieju. Cóż ja wam po
radzę ?

A po oo wy tu przyjechali? Ni" ma paninm 
cia rodziców ?

—  Broń Boże, Macieju — przerażona za
wołała Dora. Mam, mam i bardzo dobrych.

— Biedują tatunio i mamunia ? — indago 
wał gatatliwy Maciej.

—  Ale nie — wcale nie.
—  Oj, żeby ja miał dziecko, nie dałby ji 

go na takie zatracenie — mówił ogrodnik ki
wając głową i zamiataj, c.

— Ale Macieju. To ja sama chciałam. Ro 
dzice mi odradzali.

—  Toście w biedę wleźli, pannuńciu. Ti 
żadna nie wytrzyma —  chyba Petronela z tym 
swoim pyskiem — z przeproszeniem pannińci.

Dora oddaliła się.
Wkrótce były imien.ny pani Dnlskiej.
Około dwunastej w południe zajechał powóa 

przed dwór, zaprzągnięty czterema szpakami. Na 
kozie siedział furman i lokaj w lilerji. Przyje  ̂
c ali baronowstwo Kalasantowie. W godzini 
później nadjechali dwaj panowie Zwirscy, bliżej 
sąsiedzi pani Dulskiej, a za nimi pojazdy za po
jazdami zajeżdżały, przywożąc gości z bliższej i 
dalszej okolicy.

Towarzystwo całe zebrało się w salonie 
Dora ubrała szamową jedwabną suknię, w której 
jej było bardzo do twarzy, do włosów przypięła 
ciemną centyfolię.

Gdy weszła do salonu, skłoniła się pani 
Dulskiej na dzień dobry, ale gospodyni rozma
wiała z baronową K. i nie uważała jej wejścia. 
Na jej ukłon nikt z obecnych się nie ruszył. 
Młode panny zobaczywszy ją szepnęły coś sobie 
do ucha i zachichotały chórem.

— Qw est cette porsonne? —  spytała baro
nowa p. Dulskę tak głośno, że Dora słyssała. 
Przytem icdniosła szyldkretowa lornetkę do oczu. 
Pani Dulska wymieniła jej nazwisko.

Towarzystwo było dla ąiej zupełnie obce. 
Chwilę stała Dora na miejscu zarumieniona
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badaniaeh pr^yj%ł cni o iwiedwalno^ na sie
bie, tł im a ją c  się, iż b „jteka wyłącznie dc 
niego naljżj i jeśli dawał innym colegom książki 
do czytania i pobierał za to płacę, to nie wiaz.ał 
w tem nic zdrożnego, ani występnego. Jednak 
argumentu te nie przekonały areopagu kapłanów 
Minerwy i pomimo dobrych stopni z egzaminu, 
Milewskiemu kazano zabrać dowody osobiste i 
wykluczono go z gimnazjum ? „za razwrat juno- 
szestwa* (za demoralizowanie młodzieży 1! Co 
ten biedak dalej z sobą pocznie, nie u.ado,mo, 
gdyż tego rodzą: i uwolnienie, *przy dzU obostrzo- 

'  -«n»/łk nA»ko W h <Tn m Ho nzv-

UU pUoiłtU«.Łj ufJlOiy  lU lp  t/C. . £ t.

okazy zabytków starożytnych z naszego kraju 
gotowość przesłania takowych na wystawę, po
czynił wszelkie dotąd możliwe kroki prz goto- 
wawcze do ostatecznego wykonania myśli^ po
wziętej przez grono tutejszych, archeologów i 
ustanowił termin Zjazdu Archeologów polskich 
ijruskich we Lwowie na dnie 9., 10. i 11. wrze
śnia 1885. we Lwou 9.

Wystawa archeologiczna i etnograficzna roz
pocznie się równocześnie ze zjazdem i ma trwać 
przez Ini 14.

W obec tej zmiany pierwotnego postano
wienia, według którego Zjazd- mi a* się odbyć 
w lipcu b. r. uznał komitet za potrzebne wysto
sować zaproszenie do naukowych .nsM utyj i 
pojedynczych osób, które albo już swój udział 
w Z jeźd zir  nap1 wiedzieć ra szyły, albo po których 
spodziewać się można, że takowego nie odmówią.

W  odez*d« tej zawiadamia komitet o zmia
nie terminu Zjkzdu i uprasza, ażeby sz. uczestni
cy takowego nadesłali [tytwły swoich wykładów, 
lub sprawozdań przeznaczonych dis Zjazdu, zaś 
do 15. sierpnia 1885 dokładną reść referatów, 
wraz z ich wynikami czyli tezami.

Dla wystawy wybrany został osobny komitet 
pod przewodnictwem hr. dr. Wojciecha D z edu- 
s z y c k i e g o  i dra Izydora S z a r a n i e w i c z a .

Komitet ten wystosował odezwy do pubiim n 
ćci, a przedewszystkiem do du( hcr ieńs.wa, w 
której to odezwie wskazuje rodzaje przedmiotów, 
jakich nadesłanie na wystawę byłoby pożądanem,) 

irasza wszystkich, którzybj p*"< dmioty w ode-j 
z ie wskazane posiadali, ażeby o tem komi lł 
uwiadomili, a następnie takowe przysłali najpć 
śmiej do dnia 20. sierpnia 1885 do L w o w e m ! 
■dresem: Komitet wystawy archeologiemjtf w  
Lwowie na ręce radcy Magistratu Karolci

K R O N I K  a T
Lwów dnia 17. Upca.

Wiadomości osobisto Dnia 15. bm. wyje 
chali Stan. hr. S k a r b e k ,  kurator i p. T. 
L a n g i e ,  dyrektor dóbr rnndccji Skarbkowskiej, 
do dóbr funduszowych Opary, gdzie wezmą, udział 
w kilkudniowych obławach na dziki. — Minister 
Z i e m i a ł k  w s k i  wyjechał z "Wiednia, udając 
się przez 'wiec do majątku swego Dębowca w 
po w. jasielskim. — Dr. B u z d y g a n ,  lekarz ro
dziny hr. Krasińskich, wyjechał wczoraj z Kra
kowa do Madrytr celem kadzenia cholery. — Bp. 
B-gumił Łada B i e i k o w - k i ,  rodem z Mszanie 
w Galicji i Aleksander S t e u e r m a r k ,  rodem z 
Działoszyc w Królestwie Polskiem, otrzymali na 
Uniwersytecie Jagiell. stopień dr. wszech nauk 
lekarskich

Nekrologja. H tryk H o w o r k a, emerytowany 
radca Dyrekcji policji, zmarł w Krakowie w 63 
rokn żyaia.

Kalendarz. S o b o t a  (18.): Szymona z Lip. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 22, zachód o 
godz. 7* min. 42.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lipcu po
lować wolno na ptactwo błotne i wodne w ogól
ności.

. poporzelcÓY Ho-cidenki złoży' p. M. T. 
z Lubiani 2 złr., razein 13 złr.

mocno ze zmięszanis, nie wiedziała co ze sobą 
począć.

Szczęściem niedaleko utał taburet. Usiadła 
na nim i przeglądała leżące na stole książki 
z rycinami.

W  koło niejj wesoła toczyła się rozmowa. 
Panowie m ów ili,o polowaniu, psach i koniacŁ 
Panie o sąsiedztwie, stroje h i rozmaitych sto 
sunkacl i 'stosunecęhaph — nogzej tująę sobie dc 
ucha ciekawsze szczegół ikk W resz.ie jeden z pa
nów Zwirski. przystąpił do mej

— W ięc tu są »yciny maszyn rolniczych? — .
widzisz 0 ci wspominałem -  to
r-rab 07T grzeczny młodzieniec wziął książkę 
z p r z e d  nosa Dory i pokazał ją bratu.

Ma twarzY młodej dziewczyny ciemniejszy 
ieszczo wystąpił rumieniec.
'  Powstała, podniosła głowę i iskrzacen i

• „ ’ ; 7mierzVła dumnie śmiałka,z gniewu oczami zmierzy*
Lecz któż uważał na jej §•
— Zabawna! -  rzekł z uśmiechem jeden 

z panów, poprawiając monokle.
Lokaj w szed ł i z a a n o n s o w a ł:
— Proszę państwa do stołu.
Wszyscy powstali. Starszy pan Świn ki podał 

ramię oaronowej, baron pani Dulskioj.
Za nimi podali panowie r ę k ę  pannom.
Dora została sumo,. Drżąca z oburzenia 

uciekła do swego pokoju i zamknęła drzwi na 
klucz. Bóżę rzuciła ni zr^mi^ zdt-piała ją ,  suknię 
z gniewu pomięła i połykając łz y ,  choęiz.ła wzbu
rzona po poko.,u, chłodziła rozpalone skronie o 
sz\by j  nie chciana pł.ykać, aby obe ludzie nie 
pi.zuaji jej Wąrusżeńia, cisza j*drial "mitygowała 
j“j naprężenie. Usiadła na łóz :u, nie mogła po
konać siebie i łzy obfitym strumieniem..sńłynęły 
po jej gorących licach.

(d ą g  daUzy osiągi).

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka
tuły gminie Smereczka, w pow. turcz., na budowę 
cerkwi, zapomogi w kwocie 1 00  złr.

Wynik egzaminu dojrzałości odbytego w gi
mnazjum złoczowskiem, pod przewodnictwem radcy 
Antoniego Sołtykiew^cza. Świadectwo chlubne doj
rzałości otrzymali: Ansion Eugeniusz, Bilik ̂  Mi
kołaj, Dejnicki Teodor, Eidelberg Sumer, Eisen- 
berg Kari 1, Jasiński Konstanty. Świadectwo doj
rzałości otrzymali: Dejnicki "Włodzimierz, Deutsch 
Zygmunt, Fedor Maurycy, Górzycki Kazimierz, 
Jezierski Piotr, Kąrchesy Adam, Łahodyńs i Mi
kołaj, Stasicki Tadeusz, Werechowski Karol. Dwom 

irjentom pozwolono poprawić egzamin z je-
0 przedmiotu po ferjach, jednego reprobowano 
ały rok, a jednego (eksternistę) na czas nie- 
czony.
W Zakładzie drohowyekim odbędzie się popis 

czny dnia 1. sierpnia.
Ku U C Z C Z e n iu  patrona Stowarzyszenia wzaje- 
pAmocy rękodzielników i przemysłowców lwow-

1 pod wezwaniem błogosł. .] .na z Dukli, opie- 
. miasta Lwowa, zostanie odprawione uroczyste 
żeństwo w niedzielę dnia 19. lipca b. r. o go- 
ie w pół do jedenastej w kościele 0 0 . Ber- 
ynów.
Widoki Lwowa. Nakładem pp. Seyfartlia i 

yńskiego, wyszło w ozdobnej okładce 16 foto- 
j, formatu wizytowego, przedstawiających wi

du*.! naszego miasta. Malutkie to album będzie 
miłą pamiątką dla cudzoziemców i przejezdnych. 
Cena tegoż jest nader przystępna, wyuosi bowiem 
tylko 75 centów.

Miły powrót. Uczeń gimnazjalny, Stanisław D. 
nie będąc kilka dni obecnj we Lwowie, powrócił 
onegdaj do domu. Drzwi mieszkania były zamknięte. 
Po otwarciu tychże przedstawił się D. nieprzyje
mny obraz. Łóżko pozbawione było zupc.nic po
ścieli, nadto złodziej skradł kilkanaście sztuk 
sukui i bielizny. Rzezimieszek dostał się do mie
szkania prawdopodobnie za pomocą dorobionego 
klucza. _ _

Sznurek korali bardzo pięknych znaleziono 
wczoraj na ulicy Sykstuskiej, obok gmachu pocz
towego, które złożono w Policji.

Nieostrożna jazda. Franciszek Horak, jadąc 
szybko ulicą Żółkiewską, najechał na stojącego na 
poscerunk' żołnierz? policyjnego Schuberta i po
walił go dyszlem na ziemię.

Zabójstwo. Dnia 1. bm. gospodarz ze Szczaw
nicy, w powiecie nowotarskim, Wojciech Jarzyna, 
udał się na noc na swój grunt, położony na gra
nicy węgierskiej, celem pilnowania go przed szko
dnikami, a następnego dnia z laleziono go nieży
wego. "Winni zbrodni zabójstwa zostali wyśsdzeni 
w osobie trzech włościan ze Szczawnicy; czwarty 
ich wspólnik nie został dotychczas schwytany

Klęską gradową nawidzone zostały gnvny po
wiatu brze >ańskiegn Wierzbów, Rinowice, Szy- 
balin, Kalne, Medów, Kaplińce, Glinna. Złoczów- 
ka, Wybudów, Byszki, Koninchy i Augustówka; 
gminy pow. jasielskiego : Ołplny, Wy»oka i Żuro
wa ; gmina pow. nowosądeckiego: Łącko, gdzie
powódź przerw" ts w  irow. ne ka; sienny tamy i po-

wii osób nawet takich, k ‘ ór« zupełnie o.Bobier 
zwątpiły, ściągają liczne zastępy chorych dc Szcza
wnicy, z najodleglejszych zakątków Polski. Króle
stwo, Litwa, Poznańskie, Woiyń, Podole Ukraina, 
licznie są reprezentowane. Nawet Petersburg i 
Odesa szukają tutaj ratunku i znajdują go. Roz
kosz jesi patrzeć na radość tych, którzy parę ty
godni temu przyjechali wynędznali, bez sił ka
szlący, bez rumieńca, jak cienie, a dziś przecha
dzających się swobodnie, z uśmiechem wesela i 
szczęścia na twarzy. Ileż to ojców, matek, dzieci, 
mężów i żon błogosławi Szczawnicę i tych, którzy 
ich tntaj wysłali! Doprawdy, puwinniśmy być du
mni , że na swojej ziemi posiadamy takie skarby 
życiodajne, których bądź co bądź, nie zastąpią nam 
żadne Emsy, Yichy, Gleichenbergi itp. w których 
j sździ się wprawdzie na eleganckich wózkach, sły
szy się kelnerską nominację na grafów i baronów, 
ile nam brak tam naszego powietrza, naszego nie
ba, naszej mowy! To też nic dziwnego, że rok 
rocznie mamy tntaj zjazd coraz liczniejszy, tak, 
że zagraniczne obce nam zdrojowiska, zbliżone 
swojemi własnościami leczniczemi do Szczawnicy, 
aa serjo zaczynają się trwożyć o swe kieszenie. 
Naprzykład: chcąc sobie napędzić gości, a odstrę- 
czyć ich od niezrównanej dla nich Szczawnicy, jnż 
trzeci rok, w czasie sezonu, wysyłają swoich ajen- 
tów, io Krakowa, Lwowa, Warszawy, Poznania, 
na "Węgry i Nowego Sącza, którzy przekupują po 
hotelach portjerów, kelnerów i niektóre modniarki, 
każąc im straszyć przejeżdżających gości bezczel- 
n mi kłamstwami, że tn pannje ospa, odra, tyfus, 
cholera i wszystkie siedm plag egipskich. Tymcza
sem bawimy się tu i leczymy doskonale, a siedząc 
od początku sezonu i wgląaając w każdy zakątek 
Szcz' vnicy. wiem o tem tak z kancelarji Zarządu 
zdrojowe go, jakoteż i z Urzędu parafjalnego a na
wet i od  ̂ systkich lekarzy zdrojowych, że ani 
jednego wypadku jakiejkolwiek epidemji nie było 
i nie ma tli od lat kilkunastu. Owszem w tym ro
ku stan zdrowi w Szczawnicy i całej jej okolicy 
jest tak pomyślny, jak dawno najstarsi indzie nie 
pamiętają. t

Albo np. co znaczy taki fałsz telegrafowany' 
do Gazety Narodotoej z dnia l i go  bm.: „Szczaw
nica 9. lipca. Zalane1*, i t. d. Gdzie, co zalane?

Chyba głowa autora telegramu. Ciekawym co też 
ci bajczarze wymyślą jeszcze na sierpień i wrze
sień? Kto wie, czy nie wymyślą, że tn panują 
mrozy podbiegunowe, że górale poprzemieniali się
w renifery, a dziewczęta w białe niedźwiedzie.....
Jak kłamać, to kłamać. Wszystkie te jednak ho- 
telowo-kelnerskie bajki na nic się nie zdały. Glei- 
chenberg, Ems, Yichy i t. p. mamy dla siebie w 
Szczawnicy, która, administrowana uczciwie i go
dziwie, nie lęka się płaskich agitacyj wystraszo
nych rywali.

Dotąd mieliśmy tn już kilka wycieczek do 
Czerwonego klasztoru i w Pieniny, trzy wesołe 
reuniony a dzielna orkiestra i wyborna trupa dra
matyczna teatru lwowskiego pod dyrekcją Jana 
Dobrzańskiego, uprzyjemniają nam chwile prawdzi
wie artystycznemi występami. Panowie: Frenkel, 
Ruszkowski, Żelazowski, Lubicz; panie: Aszper- 
gerowa, Stachowiczówna i Pysznik, zaszczyt przy
noszą scenie i są ulubieńcami tutejszej' publiczno
ści. Wkrótce nastąpi uroczyste odsłonięcie stoją
cego już przed kursalonem pomnika, ś. p. Józefa 
Szalaya, założyciela zdrojowisk szczawnickich.

Rymanów 14. lipca. Skromny i nierozglośny 
zakład tutejszy kąpielowy może już po krótkim, 
bo zaledwie 5-h'tnim żywocie swoim, poszczycić 
się niejednym rezultatem działania uzdrawiającegoj 
swych zdrojów.

Przebywając tn już drugi rok, miałem sposob
ność naocznie przekonać się o nadz wyczaj nycli 
skutkach. "Widziałem niejedną osobę, ubczwłndnioną 
dlugoletniem cierpieniem i przymuszoną używać 
wózka, kuli lub laski, zupełnie uleczoną po jedno- 
lub dwuletniem użyciu wód tutejszy^. Szczególnie 
zbawienne działanie widzieć się daje na dzieciach 
skrofulicznych, których tu co roku zastęp niemały. 
Rymanowski zakład z roku na rok się podnosi, 
choć pomału ale stale. Ma też on potemu wszel
kie warunki i sądzę, ze w miarę rozszerzania się 
stanie się niebezpiecznym współzawodnikiem Iwo
nicza i Rabki. Nadzwyczajna obfitość źródeł, któ
rych jest 3, skład takowych, zawierających prócz 
jodu i soli także żelazo, doskonałe górskie powie
trze, zresztą komunikacja ułatwiona, bo bliskość 
stacji kolei Transwersalnej tegoż nazwiska, oto 
są podstawy przyszłego rozwoju, którego postęp 
zależeć będzie od szybkości porobić się mających 
wkładów. "W tym roku stanął nowy dom miesz
kalny piątrowy, a w najbliższej przyszłości ma 
stanąć więcej pomieszkań, dom zdrojowy (kurhans) 
i nowe łazienki. Obecnie zakład nie pomieszcza 
więcej, jak kilkaset osób naraz. Zresztą nie wy
obrażajcie sobie, by trzeba się tn wyrzec wszelkiej 
wygody i ograniczyć na najniezbędniejsze potrzeby 
życia. Przeciwnie, mieszkania są równie dobrze 
urządzone, jat w pierwszorzędnych galicyjskich 
zakładach zdrojowych, prżytem przewiewne i su
che, wikt, chociaż nie wykwintny, ale zdrowy i 
smaezny, łazienki dobrze urządzone i schludne, 
spacery należycie utrzymane, a dałyby się jeszcze 
bardzo znacznie rozszerzyć, przytem grunt szutro
wały, szybko wysychający. Jest tu w miejscu ka
plica, lekarz, poczta, sklep, a w pobliskiem mia
steczku. Rymanowie, apteka i telegraf. Przytem 
een> tak pomieszkań, jakoteż w łazienkach i re
stauracjach (dwóch) bardzo umiarkowane, a uprzej
mość. właścicielki zakładu sumienność i uprzej
mość .zarządu, nadewszyptko zaś przekonanie, że 
wędy \ zdi?jfc >>uę„ przy zwiększonej
naweu kilkakroć liclbie gości,' wszystke to przy-f 
czynią się znacznie do rozszerzenia klienteli za
kładu. To też w miarę rozgłosu, który zyskuje 
Rymanów, coraz to z dalszych stron goście przy
bywają. Są tu jnż i zakordonowi, a w ogóle liczba 
powiększa się z rokn na rok. 0  uprzyjemnieniu 
pobytu także pomyślano. Prócz muzyki stałej, od
bywają się co niedziela zebrania towarzyskie z tań
cami w sali, gdzie znajduje się także fortepian 
dja użytku gości. jMamy też kilka dzienników i małą 
r.ypożyczalnię książek. Z serca więc można życzyć 
„Szczęść Boże“ przyszłemu rozwojowi zakładu.

Staremiasto 15go lipca. „ w  niedzielę 19go 
lipca b. r. w lasku w Spasie obok Staregomiasta 
odbędzie się na dochód Stowarzyszenia patrjotycz • 
nej pomocy „Czerwonego krzyża“ i pogorzelców 
Ja sta Horodenki, festyn ludowy w połączeniu z 
oncertem muzyki wojskowej 77. pułku piechoty. 

vVieczorem danem będzie teatralne przedstawienie 
amatorskie w letnim teatrze u stóp góry Spaskiej. 
Na zakończenie festynu spalone zostaną sztuczne 
ogme.

Początek festynn o godzinie 3ciej po południu. 
"W razie niepogody oaracza się festyn na następną 
niedzielę.

Z pod Złoczowa. Dnia 6 . lipca odbyła się 
misja duchowna w Snowiczu, w Starostwie zło
czowskiem. O godzinie 3 1/, po południu, kiedy się 
nabożeństwo na cmentarzu w umyślnie na tę uro
czystość zbudowanej kaplicy odprawiało, gdzie na
rodu zwyż 6 0 0 0  z swemi 22  procesjami kościel- 
nemi zebrało się, zaczął padać deszcz kroplisty 
z gradem niezwykłej wielkości. Część narodu roz
biegła się po budynkach plebanalnych, część zaś 
schroniła się do pobliskiej szkoły Indowej, a jedna 
część została na deszczu, słuchając nabożeństwa. 
Kiedy - tedy v szkole zwyż 200 ludzi i 3 żandar
mów przed deszczom schronienie znalazło, uderzył 
piorun w budynek szkolny, zawalił komin, a w sali 
piec roztrzaskał powalił i 8  osób, które lżejszą i 
cięższą kontuzję odniosły, pokaleczył ciężko 5 osób, 
powalił 2 żandarmów, Józefa Madeja z Pomorzan 
i Antoniego Fortune z Złoczowa, o ziemię, poka* 
leczył ich jednakże lekko, trzeciemu zaś żandar
mowi, Romanowi Lewickiemu z Pomorzan, sddarł 
piorun ka wał przyszwy z prawej nogi i popiekł go 
tak, iż noga natychmiast puchnąć zaczęła. W  tym 
przestrachu rzuciła się cała gromadka, zebrana w 
szkole, ku drzwiom i byłaby się niechybnie kata
strofa wieueńskiego Ringteatru powtórzyła, gdyby 
nie ci trzej żandarmi, którzy zebrawszy wszystkie 
swe siły, do dzieła ratunku się rzucili. "W mo
mencie zerwali się na nogi, nie pomnąc na ból i 
straszne osłabienie, obsadzili wszystkie punkta wy- 
cliodu i pojedynczo wynosili to starych, to kobiety, 
to dzieci przez okna i drzwi. Na krzyk : „Pali
się !“ nadbiegło z góry od kaplicy zwyż 3000 na
rodu, w którym to biegu, raczej w natłoku, jnż 
krzyk, gwałt i hałas od powalonych o ziemię i 
tłumem tłoczonych słyszeć się dawał. Żandarmerja 
ni« straciła i tu przytomności i zatrzymała tłum 
w biegu szalonym tak raźnie, iż i tu wielu a wie
lu ocalenie swe od uduszenia i kalectwa tylko tym 
trzem żandarmom zawdzięcza. Dodać należy, iż 
piorrn budynku szkolnego z kominem drewnianym, 
a_ słomą pokrytego, nie zapalił, ze szkoły wyle
ciawszy, między 400 do 5c0 furami, na placu sto- 
jącemi, jedną furę z kobietą siedzącą i z końmi do 
góry przewrócił, żalnej szkody nie poczynił i w 
rzeczkę uderzył. Zwierzchność gminna w Snowi- 
czu i pleban miejscowy, jako naoczni świadkowie, 
oddali żandarmom na razie swe winne uznanie, ci 
trzej bowiem, nie osłabieni, ale na pół martwi tak 
dzielnie służbę swą spełnili ’ i tylu ludziom życie 
uratowali.

Cze rniO W C e  15. lipca. P. Antoni Kochanowski 
były marszałek krajowy i długoletni poseł dc Rady 
państwa, ma zostać członkiem wiedeńskiej Izby 
panów.

"W niedziunym numerze tutejsząj Bukowinaer 
Rundschau podano wiadomość, jakoby Siostry Ur
szulanki, utrzymujące w Czerniowcach żeński Za
kład naukowy, miały wkrótce ztąd ustąpić. Z naj
pewniejszego źródła dowiadujemy się iż wiadomość 
powyższa jest tendencyjnym fałszem, obliczonym 
chyba na szkodzenie Zakładowi, który jednak mi
mo wszelkie pia desideria niektórycb sfęr społecz
nych, w dotycliczasowem swem istnieniu nie został 
wcale zagrożonym. (Gaz. Pol.)

Poznań 15. lipca. Minister rolnictwa, dr. Lu- 
cins wyjechał do "W. Ks Poznańskiego. Udał się 
naprzód do Widzima, wsi zakupionej przez Rxąd 
od zmarłego kupca Jaffego, a wczoraj przejechał 
przez Poznań do Gniezna, celem obejrzenia tam
tejszej stadniny. Dziś będzie w Poznaniu

Wiedeń 16. lipca. Aresztowano tu dzisiaj 
ajenta policyjnego za kradzież. "Wypadek teu wy
wołał wielką sensację.

LinC 16. lipca. Marszałek stowarzyszenia ban
kierów wiedeńskich Alojzy Parz er, który zbiegł, 
sprzeniewierzywszy 40.000 złr., został tn wczoraj 
aresztowany. Znaleziono przy nim nabity rewol
wer, który miał mu posłużyć w celu samobójstwa.

W Szmeksie, miejscowości słynnej z prześli
cznego położenia po węgierskiej stronie Karpat, 
bawi obecnie wiele rodzin polskich. Między inny
mi są: hi1. Ludwik Morsztyn, ks. Januszkiewicz 

ks. Wall, lir. Roman Morsztyn i dr. Pojadowski.
Ekspedycja naukowa. Niebawem uda się z W ie

dnia naukowa ekspedycja pod przewodnictwem pro
fesora Neuinanna do Małej Azji aż do źródeł Eu
fratu, w" celu zbadania babylońskich i staroper
skich pomników budowy. Koszta tej ekspedycj 
poniesie lir. Lanckoroński.

Szkody wyrządzone skutkiem defraudacyj w 
ostatnich dziesięciu miesiącach różnym instytucjom, 
stowarzyszeniom i osobom prywatnym we Wiednbi, 
obliczono na 5 miljonów złr.

Z Welenradu donoszą, że w ciągu całej okta
wy uroczystości św. Cyryla i Metodego napływ li
cznych pątników pomimo wstrzymania zbiorowych 
pielgrzymek, był nadzwyczaj liczny; od 5. do 12. 
lipca miało zwiedzić Welehrad około 100.000 piel
grzymów, w jednym dniu przystępowało do komunji 
świętej blisko 2 0 .0 0 0  osób. I  po ukończeniu okta
wy znaezny napływ pielgrzymów trwa dalej; po 
między pątnikami znajduje się wielu Polaków i 
Kroat&w ; niebawem spodziewają się przybycia bisk 
Strosmajera.

Z dni pobytu Mierzwińskiego w Warszawie. 
Pani S., 80-letnia staruszka, wdowa, której syn 
kolegował niegdyś w konserwatorjum warszawskiem 
z Mierzwińskim, prosiła listownie znakomitego na
szego śpiewaka o bilet na jeden z jego występów, 
Mierzwiński ze zwykł? sobie uprzejmością, odpisał, 
że nie mając jnż biletów do rozporządzenia, ży 
czeniu jej zadość uczynić nie może, gotów jest 
jednak zaśpiewać dla niej bądź w jej mieszkaniu, 
bądź u siebie. Pani S uszczęśliwiona, wybrała to 
ostatnie, ponieważ w skromnem swem obecnie po
łożeniu nie mogłaby przyjąć odpowiednio miłego 
gościa, a nawet nie ma fortepianu. "W dniu one- 
gdajszym zatem, Mierzwiński sprowadziwsz y panią 
S. do siebie, wywiągał się1 z przyrzefcżenla. Dla 
niej, oraz dla kilku zaufanych osób, król tenorów 
odśpiewał najpiękniejsze wyjątki z oper i własne 
utwory, z całem przejęciem się, z całym ogniem i 
natchnieniem artystycznem, jakoby go słuchała 
najświetniejsza i najliczniejsza publika. Był to 
formalny koncert z obszernym i doborowym pro
gramem, koncert, do którego artysta przygotowy
wał się i egzercytował tak, jak do występu pu
blicznego, opłacanego tysiącami rubli. Ten hołd 
oddany wspomnieniom przeszłości, przyjaźni i wie
kowi, jest najwymowniejszym dowodem, że nieoce
niony nasz śpiewak nietylko talentem zdobywać 
sobie umie laury, ale i charakterem pozyskiwać 
serca.

Onegdaj nad ranem znowu miasto nasze na- 
widził pożar. Wybuchnął on o kwadrans na 4-tą 
w podwórzu domu p. Botliego w murowanej jedno
piętrowej oficynie, gdzie mieściły się zakłady sto
larskie i skład mebli p. Otwinowskiego. Pożar 
szerzył się, przy sprzyjających temu okoliczno
ściach, nader szybko, a był groźnym ze względu 
na bliskie sąsiedztwo ulicy Wróblej, ciasnej, dla 
straży ogniowej i je j narzędzi prawie niedostępnej 
i zabudowanej samemi drewnianerai domami. Użyte 
do ratunku cztery oddziały z pomocą sikawki pa
rowej w ciągu trzech godzin pożar stłumiły. Skład 
jednak zgorzał do szczętu, a mieszczące się na 
parterze warstaty równie wiele ucierpiały. Przy 
czyna pożaru niewiedoma. Warstaty i skład mebli 
były ubezpieczone na 30.000 rubli. W  ratunku 
przez pompowanie wody dopomagała nielicznie ze
brana publiczność — a stało się to za sprawą... 
Mierzwińskiego. Artysta, mający równie wiele ser
ca jak i talentu, obecny przypadkowo na miejscu 
pożaru, widząc, że pomimo próśb kierujących ra
tunkiem nikt z publiczności nie ma ochoty wziąć 
się do ciężkiej pracy pompowania wody z sikawek, 
dał z siebie doory przykład, a że ludziom nieraz 
potrzeba tylko impulsu, aby ich zachęcić nawet do 
dobrego uczynku, więc i tu, skoro Mierzwiński 
wziął się do pracy — a pompował gorliwie — 
wnet znalazł licznych i ochoczych pomocników.
I dzięki temu pożar mógł być rychlej ugaszony i 
umiejscowiony Pułkownik Onoprienko, oraz dowo
dzący oddziałami straży panowie Aleksandrowicz, 
Ostrowski i Rnpuiewski, komunikując nam powyż
szy fakt, prosili nas o złożenie ich imieniem po
dziękowania Mierzwińskiemu, którego szlachetna 
pomoc przyczyniła się tak skutecznie do zmniej
szenia klęski. (Kur. Warss.)

Polskie Towarzystwo dobroczynności w Bru
kseli pomimo, że dopiero od roku egzystuje, już 
rozdało wsparć i pożyczek bezterminowych około 
700 Pr. niezamożnym Polakom. Jak na Towarzystwo 
liczące zaledwo kilkunastu członków, suma ta jest 
dosyć znaczną. Htan funduszów tego Towarzystwa 
składa się z ofiar dobrowolnych i miesięcznej składki 
od członków Księżna do Ligny, Polka rodem, 
z książąt Lubomirskich, wdowa po byłym prezesie 
senatu belgijskiego)'ofiaro wała składkę roczną 100 
franków.

Skarb. W e wsi_ Rembielin pod Chorzelami, 
w powiecie przasnyskim, gubernji płockiej, na
leżącej do p R-i znaleziono, jak donoszą Kurjcr 
Por., przy rozbiórce staroświeckiego pieca, wielki 
garnek, zawierający około 1 2 .0 0 0  sztuk monet zło
tych , mogących mieć wartości do 60.000 rubli 
srebrnych.

Stowarzyszenie handlowe polskie w Wroc
ławiu odbyło w dniu 2 . lipca br. walne zebranie, 
na którem przewodniczący Bukowski po przywita^ 
niu gości, wezwał sekretarza dc odczytania spra
wozdania za kwartał ubiegły, a. w którem wyka 
zano, iż zarząd tegoż Stowarzyszenia pośredniczył

w otrzymaniu mięjsc dlą kolegów swoich w trzech 
wypadkach z pomyślnym rezultatem; dwom zaś 
< npcom nie maiącym widoków ntrzym&nia się w 
W rocławiu, po zakupieniu biletów jazdy jednemu 
do Krakowa, drugiemu do Poznania, udzielił po
trzebnej pomocy materjalnej, trzem zaś udzielił je 
dnorazowego wsparcia. Zarząd dokłada wszelkich 
starań, aby kolegom handlowym Polakom, przyjść 
w pomoc, w tym celu uprasza polskich kupujących 
w handiach wrocławskich o prowadzenie korespon
dencji w języku ojczystym i posługiwanie się tymże 
przy zaknpnacb osobistych, czem przyczynić się 
raezą do otwarcia więcej^ miejsc dla polskiej mło
dzieży nandlowej, a tem samem zapewnią Bobie 
realną usługę. Nas tępnie- po przyjęciu sprawozdania 
z zynności skarbnika i bibljotekarza, zr 'widowa- 
niu kasy przez komisję z dwóch członków ułożoną, 
przyjęto lazygnacje prezesa i sekretarza i wybrano 
pre# iepi p J. Tlignczefc, a .jekrejtentem aafc jp. fc. 
Zabłockiego; dzi?ł informacyjny powierzono wice
prezesowi p F. Grześkowskieran.

Hadźi Loja. Z Mekki donoszą, że Hadżi Loja 
piastuje tam obecnie urząd duchowny przy małej 
tureckiej moszei. Nie mogąc wyżyć z tego za
jęcia , utworzył obok moszei zajazd, do którego 
chętnie zgłaszają się pielgrzymi , szczególnie Bo
śniacy.

ż do iaponji zajecnali! St. Petersburskie 
Wiedomosli donoszą: „"W Japonji odkryto nieda
wno fabrykę fałszywych banknotów rosyjskich. Za
łożycielami fabryki są żydzi rosyjscy, którzy imyśl 
nie przenieśli się do Japonji, ażeby tam bezpiecz
niej fałszować. Banknoty ich, są doskonale podro- 
oione, tak, że od prawdziwych trudno ich rozróż
nić, to też rozchodzą się one ze wszelką łatwości! 
w "Wschodniej Syberji, Władywostoku, Nikołajew- 
skn i innych miastach naszej Nadmorskiej pro
wincji” .

Śmierć na próbę. Miljtaryzm niemiecki wybu
jał tak strasznie, że przechodzi już w dzikość go
dną chyba mieszkańców Afryki. Nie tak dawno te • 
mn donoszono o próbie karmienia kilkun°ntu żoł 
nierzy przez 6 tygodni samemi sucharami, żeby 
skonstatować, czy też wytrzymają. O straszniej
szym wypadku doniesiono już z FrankinGu. Oto 
pułkownik Struensee 81. pnłkn podcz is naj yięii.- 
szych upałów, nakazał jednemu bataljonowi, co
dzienny marsz od 4. z rana do 1. w południe, bez 
żadnego wypoczynku. Przytem każdy żolaierz dźwi
gać musiał tornister, zawierający 4C funtów piasku. 
Pierwszego zaraz dnia próba wydała świeti y rezu l
ta t , bo oto z marszu przywieziono do miasti (  
trupów. Jednoroczny ochotnik, dr. fliozoiji Rjpos, 
cztery razy błagał przełożonych, żeby mu eh w ili 
spocząć pozwolili. Błaganie jednak nie < dmofcł 
żadnego skutku, bo pułkownik nakazał marsz be 
wypoczynku. Na pogrzebie dra Roosa zgromadzeń 
publiczność przyjęła szan. pułkownika obelganr 
sykaniem, a brat zmarłego głośno nazwał go jioH 
dercą. Ale cóż to szkodzi ? Wszakżeż próba śi 
powiodła i przekonała szan. komendanta, że mars 
9-godzinny z ciężarem 40 funtów przy 30-stopjio 
wem gorącu, jest niemożliwy. Przy następnej j r̂ć 
bie dostaną zapewne żołnierze tylko 39 funt. lila 
skn do dźwigania.

W Grenoble dostała żona komenderujące 
Chagri i de St. Hilaire ataku szaleństwa w chw 
hiedy l u d n o ś z  chorągwiami defilowała przed gm 

, cliem jeneralnej komendy. Otworzyła ona z trz 
kiem okna i’ krzyczała: . .Precz 7 RepublikaI 

miotała )b« lżywomi wyrazami i plwała na ćh’ 
rągwie. Lua chciał szturmem wziąć dom i z wie 
kim tylko trudem ndało się go przekonać, że t 
kobieta jest pozbawiona zmysłów.

Samobójstwo na K om endę. W  Baja, w W  
grzech, trzej huzarzy ze stojącego tam zało 
pułku, powróciwszy z szynkowni do koszar, pos" 
nowili zastrzelić się jednocześnie, na komendę j  
dneg z pomiędzy siebie. Zamiar został wykon 
ny i dwaj polegli na miejscu, trzeciemu zaś, kt 
rego karabin nie wypalił, koledzy, nadbiegli 
buk wystrzału, broń odebrali. Odmawia on wsz* 
kich wyjaśnień co do powodów „ego zbioroweg 
samobójstwa.

0 wykryciu głównych fałszerzy paszportó 
opowiadają w Petersburgu następujące szczegóły 
Szczęśliwy traf naprowadził policję na ślad zbr 
dniarzy; rotmistrzowi huzarów gwardyjskich 8  
roclitynowi ukradziono z wili, w CaisMem Siol 
srebra wartości 3000 rubli. Złodziei, mianowic 
lokaja i pewne indywiduum, które wydawało s 
za syna sztabowego kapitana Poduszkina, wy kry 
policja, jeszcze zanim zbyli swe łupy, Rzekome 
Poduszkina, postać wielce zagadkową, skazano.j 
raz na robotę przymusową. Umknąwszy z Syhi 
żył tn pod fałszywem nazwiskiem. Aresztowa 
go w Kronsztacie, a w pomieszkaniu, jakie tu z 
mywał, znalazła policja całą fabrykę fałszywy 
paszportów. Aby mieć pod ręką dostateczną ilo 
laku, stempli i podpisów, kupowali Poduszkin 
jego pomocnicy całemi pudami wyrugowane akty 
dokumenty na licytacjach, rozpisywanych prz 
rozmaite urzędy administracyjne. Poduśzkir j 
średniego wieku, n^si przyzwoity ubiór i st« .ą s 
pokazać, że posiada towarzyską ogładę. Jest wiel 
prawdopodobnem, że odgrywa on wielką rolę m 
dzy petersburskimi zbrodniarzami, których wedł 
potrzeby zaopatrywe* w paszporty i różne do" 
menty.

Ofiary pomyrek sądowych. Sprawa wyna
dzania osób niewinnie zatrzymywanych w więź 
niacb, skutkiem nieuzasadnionych podejrzeń 1 
wyroKow, wydanych na podstawie mylnych poszl 
poruszana, parę lat temu w parlamentach, zes 
jakoś z porządku dziennego i utonęła w za 
mmenin. A  jednak brak postanowi ń f| rawny 
zapewniających możebne sdszkodowanie ofiar 
pomyłek sądowych, jest krzyczącą Inki *  pra 
dawstwie i potomność dziwić sk  kiedyś będz 
iż w wieku, który miał pretensję do wysoko 
suniętej cywilizacji, podobne postanowienia 
istniały. Jak ciężkie z tego powodu wyrządz 
bywają krzywdy jednostkom, dowidzi histoija n 
jakiego Bluma, który temi dniami zmarł w Gdańs 
Był on kupcem i w r. 1849 padło nań podejpze 
że podpalił śpichrz zbożowy. Znalazło się dw 
świadków, którzy zeznali, że widzieli go jak p 
pałał. Skazany zatem na 20 łat ciężkiego #ri 
nia i gdy 11 lat odsiedział, okazało się, iż 
niewinnym, a rzeczywistą zbrodnię podpalenia 
pełnił jeden z awych świadków, który aby »ie 
oczyścić, jego oskarżył. Blumowi w drodze ła 
darowano resztę kary. To wyrażenie „darowauo 
drodze łaski” w tym wypadku zgrozą przęjm 
Naturalnie wyszedł z więzienia bez chleba .i ' 
punktn oparcia. Knpcy gdańoc;' przez litość 
starali się dla niego o miejsce, lttchaltera w 
kimś browarze i na tem stanowisku obecnie źy 
dokonał.

Wyścigi zecerów. W  Nowym Jorku, w 
karnf iziennika Star, odbył się w tyeh dni 
w obecności licznego grona fachowyci* widnótf*' 
ścig zecerów, w którym odniósł zwjrnięntwi 
Cann, z dziennika New York Herald, drugim
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ire Sommers, z dziennika World. Pierwszy 
nich złożył w ciągu trzeeh godzin pąiytem, bez 
fipitów, rękopis, mający objętości 6350 liter m 
yścjgnął swojego przeciwnika o 274 m. Na- 

pda wynosiła 500 dolarów. Mac Cann może się 
uważać za najszybszego zecera na knli 

Jmskiej, ponieważ wyścignął o 300 m zecera 
[V«»es’a G. Ahrenoberga, który przed laty po- 

aał wszystkich na podobnym wyścigu, odbytym 
Liondynie.

MomoścĘlitersckiei artystyczne
WiaHnoi^c’ I  Ludwin. W i e r z -

ac k i  z duiem 13. bm. przestał się za^czać dc 
adu opery warszawskiej. Artysta nie odnawia 
idal kontraktu i ndaie się za granicę — ^ani 

Aflc fina Z i m .aj e r zbiera obecnie lanrj na soenie 
W Baden-Badf L Jak donosi miejscuwa gazeta, 
dawna primadonna warszawskiej operetki, wraz z 

, oąłym składem berlińskiego teatrn operetkowego 
„Walhalla,“ Wystąpiła w środę po raz pierwszy 
W^teatreo-badeńskim w „Pierścieniu rodzin iym.“ — 
intendent br F i l l s e n  zamierza zaangażować 
'Minę H e r m a n ó w n e  na szereg występów w 

5,'^ ifze  berlińskiej. W  tym celu przyoył do War- 
agent p. Crelinger.

<DmJ3W£Lnaukowych prac słuchaczów tutejszej 
A .  szb(^^,offfieclinicznej, będzie otwarta w sali 
rytsunkowej U  tej czkoly od 2 0 . do 26. lipca br., 
Mdziennie od godziny 10. do 5. Wstęp dla publi
czności wolny.

„Lis W KurmkU.“  Układy między dyrekcją a 
autorem komedji „Lis w kurnikn1- p. K. Zalew-

Sm, weszły — jak donosi Kurj. Warsz. — w 
ę niepomyślną. Podobno bonorarjnm było kwe- 

r o z s t r z y g a j ą c ą . _________________

Z izby sądowej.
L**ów j 6. lipca 

(Obraza straży).
W  skutek doniesienia Pani Schiffer, właści

cielki kamienicy przv ni Rybiej 1. 4, iż do miesz- 
kaniL Leizora Dawida Spala sprowadzają się In
dzie zupełnie nieznani których nna absolutnie nie 
ohce mieć w swoim domu, a którzy mimo prote- 
Idów chcieii za pomocą wyłamania drzwi dostać 
sfę do w nętrz kamienicy, wywołując w ten sposób 

i awantury, wysłała Dyrekcja policji ajenta 
Htfliejjnego, p.. Teofla T c ! c h m a n a ,  celem zba
d a n i  prawdziwego stanu rzeczy. W  chwili, gdy 
ajent itworzył drzwi, prowadzące do mieszkania 
L  iizora Sch. i przedstawił się mu, tenże \r naj- 
b lększym. gniewie złapawszy go za piersi wypchnął 
du sieni, uderzywszy w dodatku w plecy. Taka 

. tu n a  manipulacja powłóczyła dę Jeszcze raz, po- 
czem Teichman zmuszony był aresztować Leizora 
Bchmerkla i sprowadzić go w asystencji żołnierzów 
policyjnych n% inspekcję policyjną. Do prowadzo
nego 6 . przyczepiła si„ jego żona, a twierdząc, że 
jest aresztowaną, "ozpoczęła w okropny sposób 
wyksąykiwjó, przeszkadzając aresztowania męża, 
zaś ha inspekcji połicyj. j  zachowywała się i~der 
niepcs pedele, grożąc p. Teichmanowi kułakieu

W sprawie tej oabyła się onegdaj w Sądnie 
m. d. S. m .  rozprawa przed sędzią wyrokującym, 
p. Emisbergerem, który skazał Lilzora Dawida 
Spata za przekroczenie z §. 312 (obraza straży) na 
L miesiąc aresztu, zas żonę jego Laurę na 7 dni 
aresztu.

S p r o s t o w a n i e .  W  ogłoszonej przed kilkoma 
4l ami rozprawie sądowej p. n. „Na sposoby biorą 
)ię“ , zaszła pomyłka arnaarska, mianowicie: za
miast M. E  a p s skazanj został na 3 tygodnie 
irosztn, wydrukowano: W a c h s .  Prosoując cę po
myłkę, dodajemy, że Wachs zastał uwolniony.

I- ■■ 11 ■«!»! ' '........ ...

Rada miasta Lwowa.
LWÓW d. 16. lipea. Przewodniczący prezy

dent m. p. D ą b r o w s k i .
R. pp K ę d z i e r s k i ,  S o k a l ,  M a r k i e 

w i c z ,  S c h a f f ,  F r e n k e l  i B y k  otrzymali 
nrlopy. Dr. G e r s t m a n n  zawiadomił pisem
nie Radę, iż mimo wyjazdu na kolonję wakacyj
ną  ̂ spełniać będzie dalej funkcję delegata do kra- 
j  wej Rady, szkolnej, przyjeżdżając na każde po
siedzenie.

Sąd zawiadamia, że śp. Teofila z Bilińskich 
Finkel, zapisała testamentem 1000 złr. dla domu 
ubogich, zaś 2G0C złr. dla domu sierot.

R. p. K ę p p « zwraca uwagę, że kredyt na 
brukowanie ulicy Żółkiewskiej jest wyczerpany, 
przerwa zaś do roku przyszłego narazi gminę na 
niepotrzebne koszta konserwacji drogi i ponowne
go zwożenia materjału. Prosi więc p. prezyden
ta żeby spowodował Magistrat do wniesienia do
datkowego kredytu na przyszłem posiedzeniu.

P- p r e z y d e n t  przyrzeka prośbie tej uczy
nić zadość.

Delegatem na siódmy targ zbożowy we Lwo
wie, wybrano pana K i s e 1 k ę.

Z okazji załatwienia jednego z rekursów w 
w sprawach bud fwniczych skorzystał dr Z u c k e r, 
żeby podnieść nadużycia przy wywozie kału. Wy
wozić go zaczynają częstokroć już o godzinie 9'L 
i to w beczkach otwartych i dziurawych najlu- 
dniejszemi ulicami.

Pan p r e z y d e n t  odpowiedział, że według 
'zepisu wywóz pnjr!nien zaczynać się dopiero o 

11*tej. Otwarte beczki są wzbronione i w razie 
przydybania bywają natychmiast konfiskowane.

p. Z u c k e r raz jaszcze zwrócił u- 
wSgę, że przepisy w tym względzie nie bywają 
^przestrzegane i prosił usilnie, żeby Mag strat i 
teetćja IY zajęły się tą sprawą.

Radny p. E e p p e  utrzymuje, iż hermetycz- 
jte zamknięte beczki stoją spokojnie pod szopa, 

-jja w użytku są tylko otwarte.
Na prośbę Tow. weteranów, uchwalono

sW -  • -

w

bornie p. Syroezyński, jako bowiem niegdyś uozeń fa
chowych • szkół belgijskich, włada biegle językiem fran
cuskim.

J a r ih a r k  w  U ła sz k u w ca c li  wypa^ fatalnie, 
jak to zresztą.od lat kilku, dzieje się coroc nię . Zboża 
prawie nic nie sprzedano dla braku ceny, w||C toż i go
spodarze wiejscy uie czynili zakupu u kupców, kf-yclł 
skromna bardzo liczba p.zybyła z towarom dofjła.zko- 
wiec.

K a sy  gw areckie Minister itwc rolnictwa zwo
łało ankietę, która ma się zająć ocenieniem przedłożo
nego przez Rząd proj "’ :tu do ustawy o reformie ka gwa
reckich. Do ankiety tej zostali zaproi żeni -. centralny dy
rektor praskiego Towarzystwa przemysłu żelaza, starszy 
radoa górniczy Baumler, generalny dyrektor Frey, dy
rektor Erenwerth z Hefi, radca górniczy fczyńsk> z 
Ostrawy, profesor politechnicznego instytutu Hessler, 
radca rządowy w Ministerstwie spraw wewnętrznych Kaan 
tudzież radca górniczy z Mim-terstwa rolnictwa Lhotsky. 
W nieobecności ministra rolnictwa, przewodniczy obra
dom szef sekcyjny baron Weber. Posiedzenia ankiety 
potrwają zapewne dłuższy czas.

K on feren cja  dyrektorów  kolei prywatnych 
nie przyznała urzędnikom państwowym 50 procentowego 
zniżenia ceny jazdy przy podróżach i przesiedleniach się, 
chociaż Ministerstwo handlu popierało gorliwie odnośny 
wniosek.Kasa oszczędności miasta Stanisławowa.
Stan wkładek k ssy oszczędności miasta Stanisławowa wyno
sił z dniem 31. maja 1885 r. u 4281 stron złr. 1,410.094 
ct. 93, w miesiącu czerwcu 1885 r. włożyło: na dawne 
książeczki 197 stron, na nowe 120 stron, razem 317 stron 
51.646 złr. 75 et., wyjęło zaś: częściowo 176 stron, zupeł
nie 90 stron, razem 266 stron 39.124 złr. 86 ct. Przybyło 
zatem złr. 12.521 ct. 89. Stan wkładek z dniem 30. ezjrwca 
1885 r. wynosi: u 4.311 stron złr. 1,422.916 ct. 82 a z do
liczeniem prowizji nie podniesionej i-do kapitału dopisa
nej złr. 29.898 ct. 88, wynosi stan wkładek z dniem 30. 
czerwca 1885 r. złr. 1,452.515 ct. 70.

O z a k u p n ie  o g ie r ó w  ogłasza „Gaz. Lwowska0 
następujące o b w i e s z c z e n i e :  Odnośnie do tutejszego 
okólnika z dnia 1. marca 1885 r. wzywa się hodowców 
koni, którzy sgłosili się w Wys. o. k. Ministerstwie rol
nictwa z ogierami do zakupna na stadniki rządowe, by 
ogiery te przedstawili komisji do p r e n o t a c j i  w jednej 
z miejscowości poniżę,, wymienionych i w terminie ozna
czonym, a to:

ja z ie  rozwiązania Tow. przyjąć majątek tegoż 
?%prząd gminy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iadom ości osobiste. P. Leon S y r o c z y li

ski,.inżynier górniczy Wydziału krajowego, nrzebywa 
już za drugim nawrotem w Antwerpji, po powrocie bo
wiem do. Lwowa z pierwszej wycieczki podjętej w intere
sie wystany krajn.wej Towarzystwa naftowego, doszło go 
zaszczytne wezwanie na członka „jury“ międzynarodowe, 
wystawy. W grupie, której est pęazią p. Syroezyński 
(grupa wytworów chemicznych), sędziowie maje, nie małe 
zadanie, bo przedmiotów do osądzenia jest 400. Prócz 
tego zaproszono p. Syroczyńskiego do grupy górniczej na 
raeCMZBM t dla produktów surowycn nafty i wosku 
ziemnego, co bodaj czy nie jest zaszc żytnie, zem od go
dności członka „jury,“ bo jest wśród znawców rzeczo
znawcą. By' nadto może, że pewna część pracy okołd

w Drohowyżu dnia 22. lipca b. r.
w Olchowcach n 25. *

w Przemyślu n 2. września
w Rzeszowie n 8. n

w Tarnowie n 4. n

w Krakowie n 5. »

w Zaleszczykach n 7. n

w Kołomyi n 10. n

w Stanisławowie n 11. n

w Tarnopolu V 14. 17

Zakupno ogierów prenotowanych nastąp1' w swoim 
czasie, w miarę potrzeby, jaka okaże się w stanie licze
bnym stadników w e. k. zakładzie stadniczym po wybra- 
kiwaniu, a wzgjj“ćnie przydzieleniu ogierów radowieckich 
i za granicą zak pionyeli.

Prenotaeja ta nie ogranicza właściciela ogiera pre- 
notojranego w prawie rozporządzenia nim w i iny jposób, 
równie jak nie wkłada na Rząd obowiązku bezwarunko
wego zakupienia.

P rzegląd  po]1 tyczny.
L w ó w  17 lipca.

Narodni Listy występują bardzo ostro prze
ciw znanemu artykułowi PoliHk o przywileju 
Banku austro-węgierskiego i pretencjach Czechów,, 
Artykuł ten omówiliśmy obszerr e w jednym z 
o>tatnieh numerów. Radykalnemu organowi mło- 
do-Czechów zdaje się, że żądania jakie podnosi 
Politik, nie są ani ze stanowiska politycznego, 
ani ze stanowiska ?Lunom.cznego, żadnym po 
stępem i żadną zdobyczą dla Czech, tylko zwy
kłem-urzeczywistnieniem istniejących już przepi
sów prawnych. Narodni Listy zarzucają orga
nowi staro-czeskiemu, że sie nie stara o zrówna
nie filji praskiej z zakładem głównym w Wiedniu, 
że dąży do tego, co już istnieje i co według zgo
dnych zapatrywau czeskich interesowanych nie 
jest dla Czech wystarczającem. Dla miski socze
wicy nie pójdzie naród czeski do Kanossy-Pesz- 
tn ! ir ty kuł ten organu młodo-Czechów iwiad- 
czy wprawdzie o kr«„jkośei i o dobrej ich woli, 
ale zarazem także o zaślepieniu i nie licze
niu się z istniejącemi stosunkami.

Dzienniki lewicy wyrażają radość w artyku
łach wstępnych, z powodu niezgody w obozie 
konserwatywnym i z powodu mającego nastąpić 
rozkładu prawicy. Neue fr. Fresse woła z emfa
zą: „Słynna oddawna karność ultramontań^ka
zbutwiała". Vi terland sądzi, iż radość 1'berałów 
jest przedwczesną. Jakkolwiek wypadnie skład 
klubów po stronie niemiecko-konserwatywne.j, nie 
rozpadnie się prawica, gdyż z wyjątkiem Lien- 
bachera nie istnieją w niej żadne faktyczne ró
żnice zdań.

Czytamy w wiedeńskiej korespondencji Czasu: 
Nie pierwszy raz i zapewne nie ostatni dopu
ściła się Neue fr. Presse tej bezczelności, że 
osobę arcyksięcia R u d o l f a  rnięsza do walk 
partyjnych. Wzniosłego przemówienia arcyksię
cia na wystawie w Antwerpji, użył ten cyniczny 
dziennik dla celów propagandy opozycyjnej, 
przedstawiając, jak< h> arcyksiążę dla tego podno
sił ważność przemysłu, żeby przez to potępić re
akcyjne, przeciw nowożytnemu rozwojowi fabiyk 
jakoby zwrócone usiłowania większości Rady 
państwa, a szczegółowo ks. Al. I . i e c h t e n s t e i -  
n a. Insynuacje takie obudzają tylko wstręt i 
oburzenie, zwłaszcza, iż wiadomo, że oddawna 
przewódcy opozycji podszywają r,ię pod opiekę 
arcyksięcia, który chytrości tej wcale nie przy
puszcza. Ostatnie wystąpienie Neue fr. Presse 
przekroczyło jedna1, wszelkie, granice i zdema
skowało niegi Ine zabiegi opozy Ą\, które iż, jak 
zapewniają ludzie kompetentni, przy najbhższej 
sposobności otrzymają należytą odprawę z właści
wej strony.

Egy:tertes, główny organ stronnictwa ni za
wisłego, umawia czeskie życzę iia co do filji tan
kowej w Pradze. Czeska Politik — są słowa 
Egyetertes — kłania się aż do ~iemi, ile razy 
tylko o ugodrie z roku 1867 i o dualizmie jest 
mowa, ażeby okazać, jak wielki ma ona respekt 
przed Madiarami. śerP '• nie żąda wcale tej 
uniżoności i zadowolniłby się mniejszą dozą po
chlebstw. Co zaś do sprawy banku, jp przede- 
wszystkiem oświadcza, że dualizm nie wymaga 
wspólnej organizacji bankowej, i że Węgrzy w 
każdej chwili nawet w rama sh teraźniejszej ugo
dy, samodzielny węgierski bank 'ltwprzyć nąęgą- 
Mimo to, jak długo ta organizacja istnieje, muszą 
się Węgrzy sprzeciwiać samodzielnej <łyr< je j i 
bankowej dla Czech, jakkolwiek czynią to tylko 
z przykrością, czując dobrze, że w ”oli tej są 
tylko stróżami cudzych więźniów... Tylko przezsprawozdania z grupy wytworów chemicznych przypadnie . ; ------  „ » .

w udziale p. Sjicezjńffcifnm. Z a d a n i u  U i l u  sprosta wy-rozerwanie węzłów, łączących dzis Węgry z Au-

strją, mogą się pierwsi od tej niewygodnej roli 
uwolnć.

Dz.enniki doniosły kilkakrotnie, że Rk.ąd wę
gierski zażądał na konferencjach w sprawie ugo- 
dy z Węgrami, które co dopiero odbyły się w 
Wiedniu, 2 miiiiony złr. od Austrji, celem wyró
wnania strat, :akio Węgry ponoszą w podatku 
konsjonryjnym. Fes. Naplo dowiaduje się, że 
Rzą<i w .gieiski nie 2 ale 27* miliona w tym ce
lu Żąda.

Komisja, przybyła do Warszawy z polecenia 
Ministerstwa finansów w sprawie reorganizacji 
Banku polskiego na filję Banku państwa, między 
innemi orzekła, że do szczegółowego zrewidowa
nia weksli, znajdujących się obecnie w portfelach 
Banku, zawezwani będą radcy handlowi, którzy 
dawać będą powtórna opinję o dłużnikach banko
wych. Stosownie do ich opinji, weksle podzielone 
zostaną na trzy kategorje, t. j. pewne, nit pewne 
i kwalifikujące się do protestów. Komisja, o któ
rej mowa, rozpoczęła już rewidowanie filij Bantu 
na prowincji, które w przyszłości także zamie
nione będą na filje Banku państwa.

W Ministerstwie robót publicznych zajmują 
się obecnie utworzeniem osobnego departamentu 
dla kierownictwa sprawami i pracami dotyczące- 
mi organizacji portów rosyjskich.

Rosyjska prasa śledzi z wielkiem zajęL-.em 
ruch macedoński i zdaje się wprowadzać w życie 
pewną agitację na korzyść mac1 dońskiej ludności, 
imiennik ogłaszają alarmujące wieści z tego o- 
kręgu krajów bałkańskich i wyrażają przy tej 
sposobności życzenie, aby stworzony w skutek 
traktatu berlińskiego w tych okolicach stan rze
czy, został zmieniony.

Ciekawy dokument odgłosił Dziennik Poznań
ski Jestto p o u f n y  rozkaz wład rządowych 
pruskieh, dotyczący R o g o z i ń s k i e’ g o. Opie
wa on jak następuje:

„Stosownie do odebranego doniesienia, zna
ny z k o l o n i a l n o - p o l i t y c z n y c b  p r z e d 
s i ę w z i ę ć  podróżnik polski, Stefan Scholz-Ro- 
goziński jest w drodze do Europy i do kraju, w 
krótkim czasie spodziewają się go w Warszawie. 
Upraszam urząd gminny do czuwania nad po- 
mienionym Scnolz-Rogozińskim i w razie ujęcia 
go, o z a t r z y m a n i e ,  o przytrzymaniu zaś ce
lem dalszego postępowania proszę natychmiast 
donieść".

Rozkaz ten pochodzi od jednego z landratów 
w Prusiech zachodnich. Rzecz prosta, że na wła
sną rękę on tego nie zrobił, ale że wszyscy lani 
raci musieli otrzymać polecenie wydania takich 
rozkazów.

Z Torunia donoszą, że władza policyjna w 
Brodnicy wydała już pierwsze nakazy wydalania 
wraz z zagrożeniem, że w razie oporu sama od
stawi wydalonych do granicy. Fomiędzy wyda
lonymi znajduje się jeden kupiec około 80-letni 
wraz z familją. Temuż zagrożono, że jeżeli do 
15. b. m. nie wyjdzie z kraju, będzie przymuso
wo odstawionym do granicy. Wielu właścicieli 
gruntów zaopatrzyło się już w robotników prus
kich poddanych.

Pierwszego rosyjskiego poddanego wydalono 
z Gliwic w dniu 9. b. m.

Times donoszą, że kardynał C z a c k i  miał 
otrzymać od papieża polecenie wejścia w układy 
z p .  S c h l o z e r e m  w . t awie nominacji arcy
biskupa poznańskiego. . Schlozęr miąłby za
poznać bliżej sięcia B i s m a r k a  z zapatrywania
mi Watykanu. Papież stawia tylko warnnok, aby 
kandydat był miłym duchowieństwu i katolikom 
dyecezji. Główna trudrość leży w tem, że pe 
wne stronnictwo (? chyba nie stronnictwo tylko, 
ale kraj cały. Prz. E ) życzy sobie Polaka na 
stolicy arcybiskupiej.

Nord. Allg. Ztg. donosi, że proboszcz Z mu -  
ra z Gogolewa, który wyrokiem szremskijgoSądu 
ławniczego z dnia 7. marca, za „nieprawne" wy
konywanie kościelnych czynności w parali zna
nego rządowego proboszcza, Kubecza i,  ̂skazany 
zc stał na karę 18 marek, a w razie niemożno
ści zapłacenia na 6 dni aresztu, został prawo
mocnym wyrokiem drugiej Izby karnej poznań
skiego Sądu krajowego od kary i kosztów uwol
niony i w ten sposób znaną z rozpraw sejmo
wych sprawę tę nareszcie załatwiono.

W Rydze złowić no oficera rezerwy niemie
ckiej, podejrzanego o szpiegow".two. W pomie
szkaniu jego znaleziono mnóstwo topograficznych 
szkiców.

Z Sofji donoszą do Polit. Corresp., że tym 
razem nie oddał książę Aleksander na czas swej 
nieobecności w kraju rejencji w ręce Rady min ■ 
strów, ale zdał ją osobiście na szefa gabinetu 
p. K a r a v e l o v a ,  oo uważają jako dowód 
szczególnego zaufania.

Druga wiadomość, podana przez wyżwspo- 
mniany wiedeński organ urzędowy, zapi^jje dy
misję jakiejś pany J i r k o y  z posady nauczycielki 
przy gimnazjum panieńskiem w Sofji, która jako 
redaktorka nieznanego bliżej pisemka, wystąpiła 
przeciw Rosji i Rosjanom. Rząd bułgarski po
spieszył z uniewinnieniem się przed rosyjski i 
dyplomatycznym agentem w Sofji. Także w Fi- 
linopoli przepraszał jenerał-gubernator żeranta 
rosyjskiego jeneralnego konsulatu za występowa
nie pewnych rumelijsK'ch dzienników przeciw ro- 
syjsuiemu.jencralnemu Konsulowi S o r o k ^ o w 1,

Times zamieszcza następujące douiesien i 
swego afgańskiegc korespondenta: Krąży pogło 
ska, iż Rosjanie posuwają się en masse ku Zul- 
fikarowi, i uważaią perskie terytorjum za własne. 
Angielska komisja graniczna przesiedla się w po
bliże Heratu, dokąd inżyaierowie i oficerowie iuż 
dawniej się udali. Do A^kabadu nedeszły wzmo
cnienia. Afganowie są zatrwożeni i dziwią się 
przygotowaniom wojennym czynionym pod osłoną 
pokojowych zapewnień. Sądzą, że A l i k h a n o w  
po ianowił wymusić wojnę, i stara się c a r a  w 
błąd wprowadzić.

Z Londynu donoszą, że Rosja domaga się 
przyzrania strategicznej pozycji w zajęciu przes
myku sulfikarskiego. Obie strony nie myślą ustę
pować. Emir afgański wzmocnił załogę w Hera- 
cie. Rosjanie stoją od Heratu tylko na ośm dni 
marszu.

Według Obersehl. An». otrzymali zamieszkali 
w Raciborzu austrjaccy poddani nakaz opuszcze
nia gran5c monarchji pruskiej, albo też mają się 
u naczelnego prezesa postarać o pozwolenie na 
dalszy pobyt. Jeden z netentów otrzymał na swe 
podanie odmowną odpowiedź w iniu 10. b. m.

Porta wydała niedawno do zagru, .y eh 
misyj okólnik, wyrażający żądanie, aby wjzy sikie 
książki, pamflety i ulol « pisma, napływające do 
Turcji za pośrednictwem^ obcej poczty ;Otstały 
poddane cenzurze tmnckicj. I z z e t  E iffe u d i, 
dyrektor, tureekich pocz* te1egrafów, pytany w 
tej mief »“  o -danie, oświadczył uę ptteciw po
dobnej cenzurze i wskazywał na wielkie trudno
ści, z jakiemi wykonanie podobnego zarządzenia 
byłoby połączonem — a mianowicie konieczność

utrzymywania w tym wypadku, tłumaczów ze 
wszystkich europejskich języków. Rada ministrów 
jednak, kierując się względami politycznemu', 
uchwaliła okólnik ten rozesłać misjom.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 16. lipca. Były adwokat węgierski 

Z s u p a n s k y ,  został za usiłowano oszustwo i fał
szywy meldunek skazany na czteroletnie ciężkie 
więzienie z jednorazowym postem w miesiącu i 
na wydalenie z krajów, reprezentowanych w Ra
dzie państwa.

Siltlla 16. lipca. Kapitanów e Y a t e  i Pe a -  
c o c k przybyli do F^ratu, aby nu żądani władz 
afgańskich zająć się inspekcją fortyfikacyj. Re
szta komisji granicznej posunęła się bliżej ku 
Heratowi, aby ułatwiać wymianę komunikatów.

Poła 16. lipca. Tegoroczne manewry floty 
zostały wczoraj zaKończone. Dziś regata i festyn 
marynarzy. W wydanym dziś rozkazie dziennym 
komendy marynarki, wyraża dowódca w mieniu 
najwyższej służby uznanie i podziękowanie 
wszystkim komendantom, sztabom okrętowym i 
żołnierzom za znakomite pełnienie obowiązków. 
Jutro opuszcza komendant marynarki ze swoim 
sztabem port centralny.

Londyn 16. lipca. W Izbie gmin oświadczył 
B e a c h , że nie ms nic do dodania do wczoraj
szego swojego komunikatu w kwestji afgańskiej;

Paryż 16. lipca. Senat zatwierdził traktat 
tienttsiński.

Londyn 16. lipca. Daily Telegraphe donosi: 
W rokowaniach między Anglją a Rosją w spra
wie afgańskiej zaszedł poważny zwrot. Jeszcze 
przed ustąpieniem gabinetu G l a d s t o n a  wy
stąpił Rząd rosyjski z roszczeniami do pewńej 
pozycji, któraby mu oddawała faktycznie władzę 
nad wąwozem Zulfikar. Gabinet S a 1 i s b u r e- 
g o oświadczył, iż roszczenia te nie dadzą się 
pogodzić z postanowieniami ugody, zawartej mię
dzy G r a n v i l l e m  a G i e r s e m .  Podczas wy
miany zdań w tej sprawie nie chciała Rosja od
stąpić od tego żądania i zaproponowała przedło
żenie tej sprawy komisji granicznej, na co się 
znów Salisbury nie zgodził. Ton odnośny noty 
angielskiej jest pojednawczy, ale zarazem sta 
nowczy.

Berlin 16. lipca. W obec ostatnich wywodów 
Oermanji w sprawie sukcesji brunszwickiej oświad 
cza Nordd. Allg. Ztg., iż nie jest nieznanym 
pl: i  przywódców stronnictwa Welffów, aby po 
dzielić Hanower w ten sposób, iżby wschodnia 
część tej prowincji wraz ze stolicą została przy 
łączoną do Brnnszwiku. Nordd. A  lg. Ztg. pisze 
dalej, iż książęta brunszwiccy, gdyby nimi byli 
Welffowie, nie przestaliby być nigdy pretenden
tami do Hanoweru, a zarazem sprzymierzeńcami 
wszystkich nieprzyjaciół Prua, tak wewnątrz jak 
i zagranicą. Na podobnych zaś władców brnnszwi 
ckich Prusy i sprzymierzeni z niemi książęta 
niemieccy nigdy się nie zgodzą.

Londyn 16. lipca. St. James Oaeette uznaje 
położenie rzeczy w centralnej Azji za tak groźne, 
jak nigdy i sądzi, że Rosjanie zamierzają wyko' 
nać najazd na Herat. Lojalność emira nie ma 
wielkiej wartości.

Globe oświadcza, że Rosja nie może w ża 
den sposób wejść w posiadanie Zulfikaru, cho
ciażby wyp&Jało zapobiedz temu wojną:

Londyn 16. lipca. Pall Mail Gazctte pisze 
Zachcdzi tylko pytanie, czy Afgani mogą rekla
mować jako cięść przesmyku zulfikarskiego, tery
torjum na północ od Zulfikaru, które przyznane 
zostało Rosji i zwrotu którego odmówił G i e r s  
stanowczo wkrótce przed ustąpieniem G l a d s t o -  
n a. Rosja domaga się granicy, która przyzuaje 
Afganom cały przesmyk znlfikarśki, drogę zaś. 
prowadzącą od tego przesmyku przyłącza do Ro 
sji. G a n v i l l e  był na tyle nierozsądnym, że 
domagał się tego terytorjum, S a l i s b u r y  zaś 
byłby zbrodniarzem, gdyby z tego powoda chciał 
prowadzić wc.,ię.

Londyn 17. lipca. Daily Telegraph dowia
duje się, że w pobliżu Zulfikaru nie posunęli się 
Rosjanie naprzód, a tem mniej obsadzili tę miej
scowość. Wiadomości o numerycznne' sile Ro 
sjan pod Zulfikar są przesadzone. Rząd angiel
ski zażądał od Rządu rosyjskiego tłómaczeń do
dając, że pomnożenie jego sił zbrojnych w tym 
punkcie, nie mogłoby byc uważane jako postępo
wanie przyjażne.

Większa część dzienników porannych uważa 
położenie jako mniej niepokojące i mniema, że 
niema powodów do obaw wojennych.

Times mniemają, że żywe zajęcie się opinji 
publicznej w Anglji trudnościami granicznemi, 
które wznawia Rosja, oddziała na nią otrzeźwia
jąco. Anglja jest zobowiązaną, starać się wszel- 
kiemi możliwemi środkami uzyskać dla emira 
zapewnienie Heratu i spełnienia wszelkich da
nych przez Rosję przyrzeczeń wówczas, kiedy 
gabinet G l a d s t o n a  przygotowywał się jawnie 
do wojpy*

Lor in 17. lipęi^ W Izbie gmin przyjęto 
bill budżefowy w difugiem czytaniu. H e a c h s  
B e a c b oświadcza, że odstąpił od podwyższenia 
siły alkoholu na 30°, ponieważ handlowe roko
wania z Hiszpanją spełzły na niczem. Niema 
dość dobitnych słów na to, aby napiętnować od
nośne postępowanie Hiszpanji, Rząd jednakże bę
dzie się starał postawić na dobrej stopie handel 
z Hiszpanją.

Madryt 16. lipca. Wczoraj zachorowało w 
Hiszpanji na cholerę 1472, umarło 657 osób. 
Cholera pojawiła się także w prowincji Gra
nady.

Madryt 16 lipca. W S°ragosie aresztowano 
kilku republikańskich sprzysiężonych, między 
n.mi jednego pułkownika; w prowincji Katalonji 
zaś uwięziono ośmiu uzb. ujonych republikanów.

Paryż 16 lipca. Królewska rodzina (anam- 
ska) wróciła do Hue i ogłosiła i  l o c n a n  »,  
wuja Tu du c'a pierwszym regentem. Tenże ma 
wydać dziś przyjazną Francji proklamację. Rada 
rejencyjni została zreformowaną w duchu przy
jaznym Francji.

Wiadomości giełdowe.
JjWÓw r' nia 16. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztnkę: Koiei gal. Karola LudwiH a SOO zti 24L do 
245’—, Kolei Lwow.-Czern.-JaBBy 228*— do 231* . Banku 
hipot. galic. 27* 50 do 278-50, F nki kred. ga 22, — do 
230"—. II. uistj zastawne na 100 1 r. wal, auetr. Towaru, 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 *40 # 100-40, "owar? tedy 
gal. ziem. 4°/„ 90-75 do 92-- Tow. kred. gal. ziem. 57„ 
99-40 do 100-40 To . kred. gal 'iejn 4®/0 88-30 do 89'30, 
Banku -Tajowego 4VJ*/o a., V50 do 92*50, Banku 
hip gaL 67. 101-35 « 102-35, Banku hip. 1. 5% 96 60 
do 97-60, Banku hipot. gai. 5"10 prem. 98 60 do 99 60. 
DT Listy dłuine za 100 złi alio, zakł. kred włoś 
dawńUi 67») 3*/, w. a. w likwid. 57-— di 59-—. Gal. zakł. 

ku włość, (dawniej 5°L) 27,7# w. a. w Iikwia. 57-— do 
J9-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Ga’ i Buk. 6% los 
w 1. 13 —'— do — IV. Ol ligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galic. 5a/0 101*25 do 102*25, Komunalne gal. Zakład

kredytowy włośe. (dawniej 6*/0) 3°/o w- a- w likwid* 
—’— _ do —•—, 3% Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97-— [o 98-—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6",'u 02-75 do 104 —, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90-75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— do 19 — 
Losy miasta S ni ^awowa 23-50 do 25*50. V. Monet 
Du*"it holend jki 5-79 do 5'89, Dukat cesarski 5-84 do 
5-94 Napoleon or 9'82 do 9*92, Pół-imperjał rosyjski 1012 
do ; 1-23, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro
syjski papierowy 1-227* do 1-247,, 100 marek niemiec- 

eh 60-75 do 61*35, Srebro za 100 złr. —‘— do —■■■—. 
Kupony w srebrz* za 100 złr. —*— do —•—, Pierwsza 

cyier wszyju, eh pozycyj znaczy: „płacą0, druga „żądają0.
W iedeń  dnia 17. lipca godz. 10. min. 35. Akcje 

kredytowe 282*80, Anglo-Austr. — , Akcje banku Union. 
2° '— 1 Kolej Karola Ludwika 243'50, Toładn. 134 —, 
R. ta papie, ów a —•—, Listy zastawne galic. bankn hipot. 
— i *7a Galicyjski bank krajowy 97-75, Obligi 41/j°/o 
mżyczki krajowej z roku 1883 90-50, Losy z roku 
.864 — , Napoleoudor 9-91, Rubel papie: irr — . 

Usposobienie: spokojne.
W iedeń dnia 16. lipca godz. 1 min. 45. ń^eje alp. 

tow. góm. _37'50, Węg. akoje kredyt. 286-50, Akcje .mg’ >- 
austr. 97 0, Akcje banka Union 78*—, Akcje Karola 
Ludwiką 243*30, Akcje kolei północnej 234-50, Akcje kolei 
lołudniowej 134-—, Akcje koM Alfóldzkiej 184-50, Ake.e 
Staatsbah: 296*—, Akoje kolei Lwowsko-Czerniowiockiej 
225*75 Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 173'75, 
Wiedeńskie losy 123 — , Akcje kolei Rudolfa — , Akcje 
kolei Albrechta - —, Węgierskie obligacje państwa 
w) złocie 38 —, Galicyjskie oblig. indem*. 101*75, Losy 
regulacji Cisy 119-75, Lisy Lanr rbanłru 93*50, Węgierska 
rena 97*65, Akcje „arniu związ. wego 101-—, Akcf bankn 
obrotowego —•—, Akcje kolei węgiersko-galicyjsk-ej —*—, 
Akcje kolei państwowej —*—, Rubel papierowy -23*/*, 
Węgierskie losy 119*50, Marek niemiecki —*—. Umreo- 
bienie: stałe.

W**deń dnia 16. lipca jjoJz. 5. mm. 51. Jednolity 
deng państwa w banknotach 81*65, w srebrze 82-50, Renta 
w złocie 10°-80. 5ł/0 austr. renta marcowa 99 45, Akcje 
banku wiedeńskiego 868-—, kredytowego 282‘70, Londyn 
125-05, Srebro —•—, Napoleindur 9-91—, Dnu ces. 
men. 5-90, 100 maren niemieekiuh 61*40.

BerUn dnia 16. lipca godz. 5. min. 20. Rosyjskie 
banknoty 199*85, Akcje kredytowe 461*50, Lombardy 
2. 950, Gal -„skie 99-20, Kolei rumuńskiej 58 80. Austrja- 
ckie bank ty 163-30. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— , Lombardy —•—.

Fdryś Renta 3°/* 80 43.
Telegram y zboŁowe dnia 16. lipca. — W i e 

li ń: Pszenica — , do — , złr., żyto — do — 
złr., jęczmień —•— do —•— złr., knknrudza —*— do 
—'— złr., owies — - -  na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
prreent 29*— do 21-25 złr. Budapeszt :  Pszenica 100 
kiljgramów (na wiosnę) 8*17 do 819 złr., zepak 
(na sierpień-wrzesień) 11-75 złr. Ber l i n :  Pszenica żółta 
na c wiee-lipie*1) 169 — m., żyto — m spirytus 
loco 43 — m., olej rzepakowy — — m. Pi y ż : mąk' 
159 klgr. 47*— fr., olej rzepakowy —•—, spirytus —*— fr.

Nafta. W i e d e ń :  i'nia 17. lipea: 13*75 do 14—. 
B r e m a :  7*50 do —•— H a m b u r g :  7*40, na lipiec 
7*40 na sierpień-wrz iień 7-65. A n t w e r p j a i n a  lipiec 
18'7*. No wy - Yo r k :  8 ‘/,. F i l a d e l f j a :  8— .

Przyjechali de Lwowa dnia 17. lipca 1885.
HOT! . aORZA. K s. H. Lubomirski, z Bakończyc. 

K Romańsk*, z Wołyjia. M. br. Błażowski, z Nowo 
siółek. D.- F. Szla-.htowski, z Krakowa. S. Sękowski, z 
Wojsławia. a. Cielecki, z Porchowa.

HOTEJ* ajANGA, Ksiądz T. A. Symon, z Petersbur
ga. M. Sokołowski, z Kołomyi. A. Yelsburg, z Pragi. S. 
Ostalski, z Czechówki.

[OTLI EUROPEJSKI. V. Sokolnicki. z Rosji. Dr 
Szeliga, z Przemyśla- E. Misiński, ze Stryja. A. Frankel, 
z Kijowa. M. B5hleim, z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. B. hr. Starzeński, z Rcsji.
. hi. Starzeński, z Rosji. H. hr. Starzeńska, z Rosji, 

E. Hermanowicz, z Lutowisk. G. Merelli, z Rosji.
HOTEii ANGIELSKI. H. hr. Miączyńska, z ‘War

szawy. I. Stengel, z Krakowa. M Kurkowsli, z Słobody 
Rungurskiej. A. Reindl, z Wolicy. Dr. J. Au, z Dullan.

HOTEL KRAKOWSKI. J. Zawadzki, z Grabicza 
R. Cbaner, z Krakowa. L. Re-man, z Żurawna. H. Schande, 
z Krakowa. Z. Dobrzański, z Kołomyi.

HOTEL LAZARUS. W Ormezowski, z Podoajec. 
I. Weebsborg, z Białej. I. Maudrer, z Gorajca.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  mi , i z a n y :  o goi - 6 mir 55 rano do Stryja. 
P o c i ą g  , s obowy:  o godz. 11 min. 25 przed połudn.

de Stryja, Stanisławowa, Cbyrowa.
Po c i ą g  osobowy :  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Cbyrowa.
Odjazd ze Stanisławowa:

P o c i ą g  osobowy:  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 
Lwowa, Zwarc.onia.

P o c i ą g  mi ęszany :  godz. 10 rano do Husiatyna. 
P o c i ą g  o s o bo wy :  o godz. 6 m. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sąeza.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  mi ęszany :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Husiatyna, Stanisławowa, Cbyrowa.
Po o i ą g  sobowy:  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa, Diohobycza, Chyrowa.
Poc i ąg  osobo  y: o godz. 4 min. 15 w nocy z Hu- 

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Dronobycza, Borysła
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o o i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. ‘ 8 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o o i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiaty: .a.
P o o i ą g  o s o b o w y :  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Ipteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych 
gatun’ Achpo *aie 2 iłr. do 3 *łj:. 5Q ct. oraz ^malagę.

Ś ° | o  L O S Y
ces. król. uprzyw

austr. towarz. kreaytcwegó ziemskiego 
G iiiw iia  w y g r a n a  z łr .  5 0 .0 0 0 .  

R o ę z a ie  s z e ś ć  t̂ągnień.
Sprzedaje ka gotówkę po kursie dziennym 
takie w sipłatach m.dSięcznych po złr. 5.

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR W YMIAN7 

W E  L W O W IE .

Polecenia giełdowe
wyb» iqją jak najrzetelniej za mierną 

prowizjąS ia l [ l i l i o
Dom bankowy i kantor wymiany.

P.olecenia z prowincji rykonujemy 
bouzwłocznie. 2083 6—0 6 1



dzielnik polski.

H A N D E L

towarów korzennych, delikatesów etc,,
istniejący od roku 1877, przy jednej 
z najlepszych najgłównieirzych ulic 
we Lwowie, j t z powodu zmiany 
stosunków familijnych i wyjazdu do

o d s t ą p i e n i a .
Bliższej wiadomości udziela Admi

nistracja „Dzień. 2155 1—0

2  p o k o j e
przed p o k o ik , kn ck nia  i t. d . ,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6, 

dom W go Brajera. 2109 13-0

ASYSTENT
z dobrem poleceniem znajdzie umieszczenie

siei w Aptece w lywcu (labhcle] 3_4
o d  1. S ie r p n ia  w z g lę d n ie  w cz eś n ie j.

K O łT O E E T
kapeli damskiej odbywa się codziennie 

wieczór począwszy od gouziny 8.

w Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną Węgierską11 przy ulicy Or
miańskiej, gdzie można dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
Są także w yborne b ilard y .

WE LWOWIE

w Galicji wsch dniej, około 5^00 
morgów pola ornego dobrej gleby 
i gę-tyeh lasów o silnym tirze -o- 
stanie, zamek z parki m, rozgałę
ziony przemysł i bogaty fundus iti- 
strucius, do sprzedania za cenę 

550  ̂ 0 złh 
R flektujący raczą nad słać ła

skawe zgłoszenia pod aJresą A . B. 
poste restante Lwów. 2170 3 —3

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w jb o r n ą

K A W Ę
poleca 2018 27—0

„ S I P I J S Z 1'
(ARTUR KOŚCICKI)  

SKŁAD UAWY WE LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole 

Kosztuje w miejscu
1 kilo złr. 40, 1 50 i 160.

Na prowincji
4 kilo złr. 7 20, 7 70- i S 20.

f r a n c o .

Co miesifca iwieiy transport.

Poszukuje dzierżawy

L P T E K I
w  m a łe m  m ie śc ie .

Łaskawe zgłoszeni* przyjmuje Admi
nistracja „Dziennika Polskiego".

K 1 W E
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

..SYRIUSZE
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 24— 0

HANDEL KORZENNY

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
r ó g  n l i c y  Chorążczyzny.

Widoki Lwowa
16. fotolitografii formatu wizytowego 

w ozdobnej okładce
cena 75 ct., z przesyłką pod opaską 90 ct.

d o  n a b y c ia  to  h a n d lu

Seyfartha & Dydyńskiego
w e  L w o w ie .

Na W u lce  przy  ulicy W nleckiej 
w e W illi  pod 1. 8 jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerw ca do w ynajęcia.

3J1
znajdzie natychmiast umieszcze
nie. Zgłoszenia przyjmuje A- 
pteka w Sokalu. 2173 3—3

W  Zimnawodzie
nanrzec:w werandy dw—ea kolei Karola 

Ludwika w stacji Zimnawuda są
piace pod midowę 15 do

m ów mieszkalnych.
z wolnej .ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela adwokat 
dr. Julian Dornbach, Sykstuska 1. 14.

f i l i
W  domu pana Cranci8zka
Kowalskieao c. k. kancelisty 

, sądowego w Buczaezu jest
F O R T E P IA N

wraz z paką za 60 złr. "lo sprze ani.a.
Bliższa wiadomość u pana L am a  

w Gródku.

Berneńskie materje
z prawdziwej wełny, w trwałych, tylko 
modnych wzorach na suknie męskie, 1—8 
mtr. d iu g , metr pc 1  • 6  z ł r " . ,  rozsyła 
za zaliczką znany jako rzetelny i uczciwy

Skład fabryczny sukien
,TM  U O F “

w S e r n i e  (n »  M o r a w  i e).
^  Próbki na żądanie franco.

S ir o p  du
r F 0 K G E T

uzyaw się z najpo
myślniejszym Au
tkiem przeciw ka- 

___________________  szło., upor
czyw ym , kataroi , kokluszow i, 
nerwowej irytacji naezynt p łn  
cowyck l w szelkim  cierpie
niom  piersiow ym  Lekarze pańscy 
zawsze - pomyślnym skutkiem go przepi
sują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną.

"Dostać można w Paryżu u dr. Chable, 
me Vivienne 36. —  We L w o w i e  w aptece 
P. Mikolaseha. 2089 5— 0

st. E m m ą
w e L w ow ie , w  R y n k u  pod 1. 4 2

poleca  i  r o z s y ła  pocztą fra n k o

K w doborowych gatunkach
— r-m w woreczkach 5 kilowych 

Rio żółta p o sp o lita ...................po złr. 640

Colom* i X Cd o f  Z-dr°We Ziarna ”
Rio zielona a la c ■
Domingo blad dni^1118 ' Z, ’ " ” 
Portoriko ziel0’nd I a ,w 7 ?  ’ "
Malabar perłow" ’ le d°bra ' " »

Kuba f̂^mn^zielo d̂ bra 1 aiomat- *
Ceylon p la n ta c y jn a ^ 0 - 0 aro“ ' »
Ceylon plant., gmba s^zlachetna
awa b X  aroai a ^ Chet-

Jawa złotawa, ^ ° 2na s*abi •
Moka arabska, silna arnm.*
Perłowa Ceylon sMachet ^ 7  .a i   . .* hamakuMenado b -  natna, najszlachpt^“AU 
StJaflo dl C»iba zielon> ^ ia( |i- - 10_80

6-80
7'2ą
7'20
760
8'—
8-40 
8-80 
9'—
9-20 

1040 
10-40 
10 -—  

10-40
9-60 

10-40 
10 80

Oliwę maszynową
dla 

Lokomobil 
młocarń ręcznych, 

Tartaków, 
młynów parowych

i wodnych
w ogóle do każdego : ripego 

użytku w gospodarstwie

Smarowidło do osi 
żelaznych, 

Siarczan miedzi
C . 8 i n y  k a m i e ń )

tak hurtownia jakoteż i częściowo 

poleca 2149 3—o
po najtańszych, cenach

S k ła d  fu b r y c z n  F a r b , L a k i e 
r ó w , P o k o s tó w ,  C h em iffa lij, K i 
s z e k  G u m o w y c h  i  A r t y k u łó w  
B r o w a r n i c z y c h  —  r a z  h a n d e l  

n ia t e r ja ió w

HOMER 1 HASIE
we Lw ow ie

Rynek liczba 38.

Każdy nagniotek
i b r o d a w k ę  usunięte zostają niezawo- 

i  bez bolu w najkrótszym czasie przez 
samo penzlowanie zaszczytnie znanym je
dynie prawdziwym Środkiem  prze
ciw ko nagniotkom  R a^ la u era  
z apteki Czerwone] w Poznaniu Karton z 
flaszka : penzłem 50 cnt.a 2048 14— 0 

ML.ad we Lwowie w aptece  
Zygm unta U u ck cra .

W I L L A
o 7 pokojach, 2 kuchniach i wszeikiemi 
zabudowaniami gospodarczemi, z ogrodem 

8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki

ćLo s p r z e d a n i a .
W ieJomość w Administracji „Dzien

nika Polskiego".

Bn Franęaiśj
cherche a se placer en quali*e de pre- 
cepteur, ponr le femps des Vacances. 

Bonnes referenees.
On esl prió de s’adresser, rue Kur

kowa 37 ati rez de chaussee.

W E Y L A
f o t e l  o p a l a n y ,

jest aparatem najprakty
czniejszym kąpielowym. — 

  Bez kosztów i zachodu cie
r n i -  kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illnstrowane gratis.

L. W  E Y  L ,
k. k. Priv -Inhaber, Wien, Wallflschgasse 3,
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kiisten. Spłacać można także w miesię
cznych ra.aeh. 2118 11—0

Wynalazku

p. L E S U E U R
w  P a r y ż a ,

. . . .  A L L E f A M
Na spędzenie Biegów i liszai, zapobiega 

zmarszczkom, bieli płeć.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue J- la Chaussee d’Antin ; we Lwo
wie w aptece p. Mikolaseha. 2046 13— 0

K A W A
dla konsumentów pocztą w balonach 
po 43|4 ktlo netto zawartości, najdę 
likatniejsza, aromatyczna, mocna, nie- 
fałszowana, za pobraniem pocztowem, 
oclona, i fla n c o  be: żadnych po

stronnych wydatków 
Perło-a Ceylon, najdelitn., klg. netto

g ru b oz ia rn is ta .................... 7JI 192
Mokka arabska, prawdz. wybór. „ 1-70 
Cuba, wielkoziarn. najdelikat. „ 1-76 
Ceylon plantacyjna, ciemno-nie-

bieska, wielkoziarnist . . . . „ 166
Laguayra, zielona, przed. . . . „ 1-62 
Portorico, zielona najdelik. . . „ 158 
Perłowa bostarica, zielona moe. „ 154 
Menado fZtota Jawa), bardzo sm. „ 150 
Perłowa Manila, żółta, najdelik.

g ru boziarn ista ..................... „ 1‘46
Mokka egipska, żółta, ognista „ 142 

twa, najdel., jasno-szara moc. „ 1'38 
Domingo, wieLo-ziarn., wybór. „ 1"36 
Campinas, najdelikat., Santos,

bardzo d o b ra .....................  . n 1-28
Ja° ii naJdel-> ^ b o r .  mocna . „ 1'22
R h ?  ’ sma£°wita ł mocna . „ 1-18 
“ jolą, arom. i mocna . . . .  1-14
ftTryk. Mokka perł., brnat. dobra „ 1-10
eta namówieniu w bal. orygin. po
tan bilogr. koleją 10 cnt. na kilogr.
1 j, „JL . 0elone i franco do najbliższej

dla odbiorey stacji. 2026 6 - 0

Oliwa stołowa
sk/ch^lekko ^ 7 ’ vz oliwek nizzej- 
złr. 20 et. j  4 ^ 0  S! ° f a 5

szku blaszanym U Ę S j

W in o  M alaga
najdelikatniejsze, bardzo stare, U ?dkie 
mocne %r> ^orima złr. 6-80’
Sherry złr- '<‘20, Frontignan złi. 5-<m’ 
Madera złr. 5 ‘20, Muskateller złr. 5 -20’, 
Marsalla złr. 5 60 , Vermuth ?łr. 4-80, 
Cyoryiskie złr. *0, wszystko to Icwai 
w -ta łv  i naturalny, w oeezułeczk; eh 4 
litrowych, oclona i fran k o , pocztą 
z ł  pobraniem bez żadnych zresztą wy

datków dla odbierającego.

R. IHAITI, Tryesi.

K A M IE N T C A
dwupiątrowa 7. oficynami przy jednej z naj
piękniejszych i najzdrowszych ulic śród- 
m ścia, jest z wolnej ręki pod bardzo 

przystępnemi warunkami
zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dzienniga Polskiego".

Zdolny piwowar
z kilkona-toletnią praktyką poszu- 
kihe posady w kraju lub zagranicą. 
Na żądanie może stosowną do wn f- 
kości interesu kaucję zł..żyć, bliższe 
porozumienie s 'ę ,  przyjmuje pod 
adresa ; O .  P .  poste rest. Lwów.

2188 1 - 2

Adm in: strato r,
obywatel ziemski, w sile wieku, ob- 
znajomiony dokładnie z gespodar 
stwem wiejsk.em, poszukuje saftio- 
. tnej posady w większym majątku. 
W razie potrzeby odwołać się może 
na opinię godnych obywateli zna

nych w kraju.
Posadę życzy sobie objąć bei 

famiłji.
Zgłoszenia poi lit. J. P . poste 

restante Lwów. 2185 1—3

M  m  o liw  do M
rozsyła w beczułkach zawierających 4 kilo 

za zaliczką: 
z Nizzy fr< lcuska wybór. złr. 5-60

5-20
5-—
4-80
4-30
4‘—

z  i x  w najlepszym gat. 
z  A i x  w dobrym gatunku 
s t o ł o w a  w najlepsz gat.

0 1 S t o ł o w a  w dourym gat.
I d o  j e d z e n i a  doskonała 

Rozsyłam także prawdziwą zagraniczną 
o l i w ę  z  N i z z y  w oryginalnych skrzyn
kach, zawierające 4 flaszki z^ zrr. 3;40.

M. MAJONICA
T r y e s t .  2082 3-0

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

Dr. S C H W E I G E R A
leczy pod gwarancja w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polueje, 
osłabienie płciowe, c a z  bęaące w począ
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać możns flakon po 2  zł r- wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 2094 11— 21

Dr. Schweigera w Wiednia
  V I I I .  L a u d o n g ,  2 9 .

P r a ń  s a f f l  d a m sM
ZUZANNY BOJARSKIEJ

L w ów , R ynek  1. 37, 111. piętro.
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej P. T. Publiczności, polecam 
i nadal moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie roboty damskie podług naj
nowszych żurnali paryskich, jako to : 
suknie balowe, wyprawy wes 'ne, kostiu- 
my, płŁszcze, narzutki wiosenne, wierz 

y u* futra i wszelkie roboty w zakres 
wchód™,ąot

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
®leASou 1 na Prowincję akuratnie i po

umiarkowanych cenach

P roszek przeć Lw  szwabom ,
uwalnia

k u c h n i e ,  p iG k a rn iG  i  ja d a ln iG ^
b. w którvc.h sic znaiduia SKWAhir. m A flb n lA  i «i inne miejsca, w których się znajdują szw aby, m osk ale  i owady k u 

chenne, w sposób prawuziwie zadziwiający od tej obrzydliwej plagi, niszcząc 
te owady z taką szybkością i pewnością, że w krótkim przeciągu czasu setki 

i tysiące ich giną nie zostawiając ani śladu żywych owadów.
N a le ż y  d o k ła d n ie  u w a ż a ć :

ażeby tylko w oryginalnych flaszkach prawdziwy i łani nabyć można. 

<3 - ł ó - w z i 37- s O s ł a d . :

v T _  Z A C H E R L .
W iedeń I., Goldgrfuniedgasse N r. 2

i przez kupców i aptekarzy gdzie to uwidocznione plakatami.!

Test d.o sp r z e d a n ia

■ F Ł P T L A . I _ J S T O ^ Ć ?
w ardzo dobrym stanie składająca się z domu murowanego o 5 poko
jach (piece kachlowe), kuchni, spiżarni, piekarni, dwóch piwnic, studni 
na podwórzu, oszklonej werandy, trzech stajen, wozowni, kurnika, 
karmnika, ogrodu kwiatowego, warzywnego i owocowego. Całość oszklona 
wysokim nowym larkanem położona w Busku nad Bugiem, od stacji 
kolejowej Krasne-Busk oddalona o 5 kilometrów drogi krajowej za-dmrdzo 
przystępną cenę i pod korzystnemi warunkami natychmiast do nabycia.

T. reflektujący raczą -'e zgłosić do właściciela p. Bosakowskiego 
notarjusza w Busku. Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 2184 1—3
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ó O O O O O Ó

§ Księgarnia K . ŁU K A SZ E W IC Z A  we Lw ow ie 9
0^  p lac M a rja c k i, H o te l Z o rż a ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i rrancuskiej 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz
kowe dla dzieci i młodzieży, diieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud kiej, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, naj
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszysu:ich stanów w oprawach 
v ółótho, skórę, szagryn, juchcik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową koncuę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, biblio;ekę „Mrówki" 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych a

na nagrodę pilności. W
ń  Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła-
Y  dzie sprowadza w najkrótszym czasie. a
▼ Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za j
A  punktualną ekspeayeję. Dzieła w eenaeh zniżonych dostarcza po cenach ogła- Q

gszanych przez nakładców. 2091 27— 0 .
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Pracownia snkień dnmghĵ i)

L  K O K O N  0 W S K I E J
przy ulicy Pańskiej i. 9, I. piętro na prawo,

poleca swoja

P R A C O W N I Ę  S U K I E N  D A M S K I C H ,
jakoteż

u b io r ó -w  ćLzieain.n.-yałi, 
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące, 
wyTconuie takowe w najkrótszym czasie 

p o  i e n  a c h  n m i a r k o w a n y c L
. P izyjmuję również zamówienia z prowincji 

dzielam nauki kroju według me ^dy paryskiej.
w ,m ^ Dzi®kiUJ!4C W ' eI<;P1 Szanownym Daniom za dotychczasowe łaskawewzględy, polecam i nadal moja pracownie.

_____________ L e o n a  K o k o n o w s k a .

Do głównego składu

Wdd mineralnycli rodzinni
P I O T R A  M I K O L A S C H A

, , . , L ^ r c w i e ,  2076 18—20
nadeszły juz wody ze wszystkieh źródeł tak krajowych, 

| jakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą co k.ika dni 
świeże. Rozsyłka na prowincję uskutecznia s.ę codziennie 
tak pocztą jakoteż koleją, zaraz po otrzymaniu zamówienia

H. Hestia mączka dla dzieci
od 15 lat z pożądanym skutkiem używana.

21 odznaczeń
między temi

8 dyplomów
honorowych

8 złotych medali.

Niezliczona ilość

p i e r w s z y c h
p znakomitości lekarski.

(M a r k a  f a l i r y c i n  a).

Mączka ta jest najlepszem pożywieniem, 
dla małych dzieci.

W  braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także i 
dorosrym  przy cierpłeniack żołądkow y cli jako doskonałe poży
wienie.

Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda puszka opa
trzoną jest podpisem H e n ry k a  N estle a na etykiecie nakryv.ii znaj
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F . B erly a k a .

Puszka kosztuje 90  ct.

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 50 ct.

Główny skład dla Lwowa w aptece P iotra  M ikolaseh a i we 
wszystkich aptekach jakoież handlach materjałów tak we Lwowie iak i na 
prowincji. 1992 3—10

Ma u zaszczyt niniejszem uprzejmie zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność że na 
byłem w drodze kupna istniejący w Jarosławiu od 62 lat ’

haMel t o s »  korzennicli, Ą  herbaty, farb i ton arów mięszanycl1
od zaszczytnie znanej firmy B R A C I A  J I T Ś K I E W I C Z  i takowy nadal pod firmą

J Ó Z E F  K E J L S I C K I
następca B U A  (  I  J U Ś K J E  £ 0 5 5  prowadzić będę.

Posiadając gruntowne wiadomość1 fachowe nabyte kilmi lastoletnią praktyką 
w pierwszorzędnych domacl handlowych naszego krajL, zaopatrzony zresztą w dosta
teczny kapitał obrotowy, jestem w możności wszystkie towary megj handlu 2 " !1 1 
pierwszorzędnych źródeł nabywa„ .o też zapewnić mogę, że łaskawe ^mówieniu K 
co do dobroci towarow, jako też konserwacji onych i korzystnych cen, ku wszechnttsw. 
nemu zadowoleniu załatwione będą.

Szczególniejszą uwagę zwracam łaskaw-j T. Puhli— iośai na wielki zadt u *  
r y c l i  w in  i  rw .u A w , Które od powyższej firmy zakup.łem, jak również ha SD 
dzone swieło wprost od producentów wina, za których dobroć i prawdziwość poreeziśm!

Usweiaiu się tedy zwnicić uwagę na mnją firmę, ztprosić uprzejmie dr rfó'W  
zapewniając, że liieustannem l/iem staraniem będzie przez rzetelne postępowanie b -Ir
doborowy i ceny przystępne, pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców. '

ttt , . C e n n i k i  n  ż ą d a n i e  b e z p ła t n ie .  -- j j g ,
W nadziei łaskawego popareia « P .  1 Publiczności, m un zaszczyt kreślić się
T . Z prawdziwym szacunkiem
Jarosław w Iipcu 1885.______________  Józef K rasicki.

Gumi i pęcherze ry bie
najpewniejsza prezerwatywa p r a ^ z :wa rancuska, tuzin po 1, 2, H  4:1 5  elr. 
Np .ilności dam skie tuzin po złr 2  5 0 , och ran iacze  od  pom azań  (w formie 
pasków) sztuka p o  złr. 2  5 0 , wysył: pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren- 
Agentie" A lex . M ość , Wiedeń, I. Kollnerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 2016 30— 0

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe!

B ia łe  i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybielają i wydeli- 

katniają po kilkakrotnem natarciu
k r e m e m  r o s ł i m m y m .

Słoik po 80 cnt.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50 cnt.

Proszek do czyszczenia paznogei
do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko po 25 cnt.

Siodełka do polirowania paznogei
1 złr. 25 cnt.

Szczoteczki, pilniczki, kostki
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 cnt. do 3 złr

J A N  I H N A T O W i e Z
we Lwowie, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, 

ulica Balicka róg Watowej, Hotel Europejski plac Marjacki
i dlia w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 2007 13— 0

lecherze gumy i rybioP : ________________________
tylko praw dziwe p arysk ie, tuzin od 1—5 złr, Kr< fkli 
(Bouts amencains) 2 złr. tuzin. N ajdelikatniejsze gąbki 

/ i  przezorności (Safete Spjngss) tuzin 2, 3 złr., najdelikatniej 
szi i  złr. Prezerw atyw y dam skie 2 złr. sztuka. Zres,™tr : inii 
specjalności. Rozsyłka w sposób nridyskretniejszy (także za pobraniem 

poeztowem). Katalog graus i franco. 2097 6—7
J. W EISS ju n io r , W ien , I I I .  Lbw engasse Nr. J8a.

# • • •  5 n # « # • • • • # • • • • • # • • • # i
Przeciw łysinom, siwieniu włosów 

i tworzeniu s*ę łupieży
skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw

i pism dziękczynnych , jedynie i wyłącznie B

Olejek taninow? dr. Mores, •
#  Szanowny panie aptekarzu I W

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Moras. Wr 
aknteeznośc tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustaio, a nawet

#  gęsty porost się okazał. W ilh e lm  W a g n e r , -
Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. teatru nadwornego.

Szanowny panie aptekarzu Fflrst w Pradze!
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadanie wło- 

aż za poradą mego lekarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek tanino-
rfnl*TT nt l r r ć t l r i m  Sirwn n ! n .— I h . f f  7  .  .  . T .1 1 ____

t
r jfc / f x i  »juij u w u u ijii i  t n i j  u /ijr  f iu m  u i . 1 U.U1  ctcai u i c j c a  t u u m u ~  ^

wy, ktory  ̂w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę, wyra-  ̂
zam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. J 

^  Praga 10. lutego 1877. K in s k y .

^  Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze !

#  Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje piekne włosy. 

Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. M a r ja  Z a r e m b o w a .

Wielmożny Panie!

#  Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po
chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworzenie

# się łupieży, lecz spowodował silny poroś nowy.
Wiedeń.

I
A n d r a s s y .

Do nabycia we flaszHch po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg. Ruckeru, 
... apt. pod „S-iebrnym Orłem11 przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowcach w apt. 

J. Golicliowskiego pod „Opatrznością". 1983 3— 0

5  k ilo w e

BECZUŁKI WINi
poleca handel

utffiusKMmmi wi
K F. POPOWI!

w Tarnopolu 
1 beczułka Hegelajskiego stołowego wina po zł. 2-10
1 beczułka Hegelaj. stoł. lepsz. po . . złr. 2.30 i 2.50
1 becznłka Hegelaj. stoł. aromat, po . '. złr. 2.70 i 3.—
1 beczułka samorodnego wytrawnego po . . . złr. 4 30
1 beczułka Ermeleki Bakator, stołow ago po . . złr. 

f l Z L B ą O N E  W I N A !
1 beczułka wina W is z o n ta i.................................... złr. 2',Jd
1 beczułka wina Wiszontai s t a r e g o .................... złr.

Ceny rozuir iją się franco z beczułką okut, 
znemi obręczami, z opłaconem portepi pocztowem, J A ,  
że łaskawy odbiorca żadnych innych kosztow nie o- 
niesie. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
z Tokujskiej okolicy, aręczam za smaczne, ni araJne
i lepsze wina, jak z W erszec, które w 5-cio Kilowy eh
beczkach przychodzą. 2169 A ć  }

fK-ERl

Proszę

o M a i «  z la n ia  i

Wydawca i redaktor odpowiedziakiy: JózefLaskownicki. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M t t i g a .


